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Rok XLII. 


“wychodzi o godzinie -tej wieczorern. 


Wybór ściślejszy 
do lwowskiej Rady miejskiej. 


Lwów 26 maja 

Jeszcze przed pierwszym uzupełniającym 
wyborem do rady miejskiej w lutym b. r. umie- 
ściliśmy obszerną, surową i bezwzględną kryty- 
kę działalności rady miejskiej i jej prezydyum 
w różnorodnych kierunkach. Obecnie zarzuty, w 
artykule tym zawarte wyzyskuje Kuryer lwow- 
skt w taki sposób, w takim kierunku i celu, o 
jakim się nam wcale nie śniło. W celach czysto 
taktycznych i agitacyjnych Kuryer lwowski w 
obec naznaczonego na środę 28 bm. ściślejszego 
wyboru do rady miejskiej, przedrukował ar- 
tykuł Gasety Narodowej z lutego w przekonaniu 
że najcięższe wytacza działo na zniszczenie nie- 
miłego dla siebie stronnictwa, rządzącego gmioą, 

W interesie prawdy i słuszności uważamy 
za konieczne, bodaj pokrótce odpowiedzieć, że 
dotychczasowej rady miejskiej nie uważaliśmy 
i nie uważamy wcale za ideał — ale też z całą 
stanowczością stwierdzić musimy, że nie mogli- 
byśmy się dopatrzeć regeneracyi lwowskiej rady 
miejskiej przez wprowadzenie tych Żywiołów ze 
stroanictwa ludowego, które Kuryer lwowski tak 
gorąco, nie w interesie dobra miasta, ale w in- 
teresie swego stronnictwa — popiera. 

Niewątpliwie zawiniła obecna rada miejska 
a względnie jej prezydyum, że przedsiębiorąc po- 
żyteczne inwestycye, nie oparto ich na dokła- 
dnych kosztorysach 1 wskutek tego przekroczono 
pierwszą pożyczkę 20-milionową, zaciągnięto dru 
gą 6 i pół miiionową, obecnie zaś uzupełniono ją 
trzecią skryptową w wysokości 1,200,000 koron. 
Zarzut ten jednak odnosi się mie wyłącznie do 
obecn-j rady miejskiej, ale i poprzedniej, która 
pożyczkę 20 milionów  inicyowała. Obliczono 
wówczas kosztorysy wodociągów, rzeźni, teatru 
niekorzystnie, pokazało się bowiem w trakcie ro- 
bót, że na pierwsze dwie inwestycye potrzeba 
było drugi raz jeszcze tyle wydać, ile prelimino- 
wano, ale też trudno zamilczeć, że zarząd dzi- 
siejszy otrzymawszy już rzecz zaczętą, nie mógł 
jej przerwać i musiał ogłądnać się za pieniądzmi, 
skutkiem czego powstała pożyczka druga. Przy 
tej drugiej pożyczce już nieco oględniej i ściślej 
obliczano kosztorysy i w rezultacie ta pożyczka 
nie została przekroczoną. Owszem przy strażnicy 
pożarnej i zakładzie elektrycznym okazały się 
pewne oszczędności, źle się tylko obliczono przy 
wodociągach, zapominając wstawić do kosztory- 
su znaczną kwotę na połączenie rur z domami i 
przy rzeźni, zapominając znowu 0 wydatku na 
położenie dojazdowego toru do kolei państwo- 
wej musiano więc zaciągnąć pożyczkę 
trzecią. 

Natomiast przyznać potrzeba, śe inwestycye 
wszystkie, jakkolwiek może za kosztownie urzą- 
dzone, wypadły dobrze, co niedawno w czasie 
zjazdu techników stwierdzono ze strony kompe- 
tentnej. 

Nie było to po gospodarsku, że wszystkie 
inwestycye przedsięwzięto nie kolejno, ale równo- 
cześnie — na wytłumaczenie jednak tego przyta- 
czają te okoliczności, iż obecna rada miejska 
zastała poczynione od r. 1894 wyczerpujące stu- 
dya co do rzeźni i wodociągów, kosztem dzie- 
siątków tysięcy Zir., które były zaliczkowo przez 
kasę miejską i z bieżących wydatków pokryte, 
więc o dokończenie tych dwu iowestycyj mu- 
siała się jak najrychlej starać, ażeby z nich mieć 
co szybciej dochody mna pokrycie «mortyzacyi 
pożyczki. Podobnie i teatr, którego budowa wy 


— 


pieniądz 


opowieść 


Ludwika Stasiaka. 


(Ciąg dalszy) 


Doszedłem — mówił dalej — do głę 


bokiego przekonania, a nawet jestem pewny it 


mam frenologiczne dowody na to, że szlachta 
polska, że typ polskiego szlachcica nie jest po- 
chodzenia słowiańskiego, nie ma nic wspólnego z 
czaszką słowiańską. Są prawdopodobnie Norma? 
nami lub Skandynawcami. Pan mi odpowie na 
to, że niewątpliwy polski szlachcie Adam Mickie- 
wicz ma poczciwą twarz ślązkiego polskiego 
chłopu, że natomiast niewątpliwy mieszczanin 
toruński, napewno z chłopów pochodzący Mikołaj 
Kopernik, ma czystą typową szlachecką budowę 
czaszki? To nic mój panie, to nic. To niczego 
nie dowodzi i wcale mej teoryi frenelogicznej nie 
osłabia. Nos sziachecki, widzi pan, ma się bo 
wiem tak do nosa chłopskiego.. Zaraz. Ja to 
panu najlepiej na przykładzie objaśnię. Widzisz 
pan ten biust Chopina? 

— Tam... 

— Biust Chopina co na kroksztynie stoi ? 


wołaną była formalnym przymusem ze strony 
rządu, zabraciająceg- dawania przedstawień w 
starym gmachu skarbkowskim, musiał być jak 
najrychlej budowanym i ukończonym, 


Trudno było także gminie nie załatwić w 
tym czasie umowy tramwaju elektrycznego i ga- 
zowni. Ta oststnia, po ukończeniu kontraktu z 
Dessauczykami dostała się gminie za darmo, w 
takim jednak stanie, że czem prędzej trzeba by- 
ło uruchomić odnośną kwotę z 20 miljonowej po- 
Życzki dla podtrzymania i rozszerzenia tego za- 
kładu. Go się zaś tyczy kolei elektrycznej, to ró- 
wnież w myśl kontraktu z Siemensem musiała 
się gmina w pewnym terminie oświadczyć, czy 
ma ten zakład, dający dochody, objąć na wła- 
sność, czy nie. W końcu muziano wybudować po- 
spiesznie strażnicę pożarną, jakkolwiek z całym na- 
ciskiem stwierdzamy, na racyonalną gospodar- 
kę miasta dobrze to nie wpłynęło. Jeden krok 
fałszywy zrobiony, pociąga za sobą dalsze. Z, na- 
stępstw jednych — wynikają następne. 

Co do podniesienia się jednak miasta pod 
względem urządzeń kulturalnych a nie mniej sa- 
nitarnych, to bezsprzecznie Lwów w ostatnich 
latach poczynił postępy niepomierne. 


Powtarzamy, še jakkolwiek obecną radę 
miejską nie uważamy wcale za ideał — to je- 
dnak tem mniej moglibyśmy upatrywać zbliżenie 
się odnowionej rady miejskiej do ideału, gdyby 
weszli do niego tego rodzaju ludzie, których 
stronnictwo ludowe popiera, jak werkmistrz ślu- 
sarski Teodor Pretorius, kamieniarz Henryk Pe- 
rier itp. Oni chyba nowego ducha w radę miej- 


shą nie wniosą — na lepsze losy jej gospodarki 
nie wprowadzą ! 


Sprawy krajowe. 


Związek gal. Kas oszczędności. 


Pierwsze walne zgromadzenie Związku gal. 
Kasy oszczędności odbyło się wczoraj w gmachu 
lwowskiej Kasy oszczędności. Zebranie zagail 
dyrektor Steczkowski, komunikując, że  dotych- 
czas przystąpiło do związku 27 kas, reszta zaś, 
16, w najbliższej przyszłości przystąpi. 

Przewodniczącym zgromadzenia obrany zo- 
stał cv. Staniszewski, syndyk krakowskiej Kasy 
oszczędności. 
| Po wyborze komisyi-maiki, dla ułożenia 
listy kaadydatów do wydziału związku i kromisyi 
kontrolującej, syndyk galic. Kasy oszczęd. dr. Dą- 
browski przedstawił wnioski komitetu organiza- 
cyjnego, w kierunku wysokości wkładek. Wedle 
tych wniosków, kasy, mające nad 20.000 koron 
rocznie czystego zysku, płaciłyby do związku ja- 
ko wkładkę roczną kwotę 300 koron, mające 
zysku nad 5.000 200 koron, kasy wykazujące 
zysk niżej 4.000 koron — rocznie 100 koron. 

Wnioski te jednak upadły, natomiast 
uchwalono wniosek dra Steuermana z Sambora, 
by uslanowić tylko maximum wkłądek 500 kor. 
i minimum, wydział związku zaś sam już usta- 
nowi wysokość wkładęk dla poszczególnych Kas 
w granicach między maximum a minimum, w 
stosunku do zysków, jakie odnośna Kasa wy- 
kazuje. 

Uchwalono preliminarz związku na rok 
19023 w kwocie 8 800 koron. 

Dyrektor Gołąmb z Wadowic, referował o 
regulatywie z r. 1844 i zakończył wnioskiem, by 
wydział związku przeprowadził rewizyę tak tegoż 
regulatywu, jako też wzorowego statutu kas 
oszczędności i by Opracował nowy wzorowy sta- 
tut, ściśle odpowiadający naszym, ekonomicznym 
stosunkom. Wniosek tęn uchwalono. 

O rachunkach bieżących kas oszczędności re 
ferował dyr. Nikoruwicz i zakończył swoj referat 
wnioskiem, by związek kas wypracował i wniósł 
do ministerstwa spraw wewnętrznych memoryal 
w sprawie dopuszczenia w kasach zaliczek w 
rachunku bieżącym na papiery wartościowe o 
pupilarnem bezpieczeństwie i zainicyowania wpro- 


wadzenia tej zmiany do statutów kas oszczędności 
w Galicyi. Uchwalono bez dyskuyi. 


O opodatkowaniu kas, mówił dyr. Ossoliń- 


ski i postawił wniosek, by wnieść petycyę zmie- 
rzającą do zniżenia pewnych podatków i zmody- 
fikowania $ 96 ustawy podatkowej. Wniosek ten 
przyjęto, z dodatkowym wnioskiem p. Paszkow= 
skiego z Trembowli, by w Związku stworzonem 
zostało specyalne biuro podatkowe, któreby czu- 
wało nad rekursami podatkowymi kas. 

Naatępnie Przejpradzono wybór nowego 
wydziału Związka, skład którego weszli pp. 
Michał Gołąmb z Wadowic, Józef Ingwer z Tar- 
nopola, Józef Skupniewicz z Kołomyi, Adolar 
Ossoliński z Bochni, r. Walenty Staniszewski z 
Krakowa, dr. Jan Kanty Steczkowski ze Lwowa 
i Józet Strzyżowski z Krakowa. 

Do komisyi kontrolującej weszli pp.: Fran- 
ciszek Bogucki z Brzeżan, dr. Paweł Dąbrowski 
i Antym Nikorowicz se Lwowa, 

Następnie o rachunkowości w mniejszych 
kasach, mówił p. Strzyżowski z Krakowa; uchwa- 
lono też postawione przezeń rezoiucye, by od- 
nieść się do wydziału krajowego z prośbą o u- 
stanowienie nagrody konkursowej za najlepszy 
podręcznik dla kas ośsczędności i by zarządy kas 
starały się o zmniejszenie i zaoszczędzenie ko- 
sztów połączonych z uzyskaniem pożyczki w 
kasie 

Na wniosek p. Paszkowskiego uchwalono 
wreszcie polecić wydziaiowi związku, by się za- 
sianowił nad pewniejszem 1 odpowiedniejszem 
ulokowaniem funduszów emerytalnych i na tem 
zgromadzenie zamknięto. 

Wybrany wydsigł ukonstytuoweł się, wybie- 
rając prezesem dr. J. K. Steczkowskiego dyr. 
Kasy oszczędności (lwów), wiceprezesem dr. 
Staniszewskiego (Kraków), skarbnikiem p. Ingwe- 
ra (Tarnopol), a sekretarzem p. Ossolińskiego 
(Bochnia). 


z JkErainy. 
(Od nassčjo korespondenta.) 
Kijów 23 maja. 
(Kraj poładniowo-zachodni, -— Jeszcze o włościa- 


nach i ruchu kolonisycyjnym. —  Wprowadsenie 

xiemstw. — Ceny sismi. — Stosunek chaty do 
dworu), 

Tak zwany kraj południowo-zachodni, w 


skład którego wchodzą gubernie kijowska, podol- 
ska i wołyńska— nie jest krajem jednolitym. 
Owe słynne ukraińskie. stepy, tyle przez poetów 

ag Ti like" =. pów we wiaściwem 
tego słowa znaczeniu, tak, jak to jest na połu- 
dniu ku Czarnemu morzu, stosunkowo nie wiele. 
Właściwymi steępowymi pówiatami' jest parę po- 
wiatów kijowskiej gubernii i południowo-wscho- 
dnia część podolskiej gubernii czyli Pobereże. 
Reszta to kraj mniej więcej lesisty a pół- 
nocna polesku część Wołynia jest przeważnie 
lesistą. 

w słynny czarnoaiem występuje przeważ- 
nie w gub. kijowskiej, w południowo-wschodniej 
części gub. podolukieą i w południowej części 
Wołynia. Właściwe Podol» są glinki (loess) albo 
cząrnoziem gliniasty; właściwy zaś Wołyń to zie- 
mie najrozmaitsze, przeważnie iekkie, miejscami 
ze słabą przymieszką czarnoziemu. 

Włościanie tych typowych miejscowości róż- 
nią się też bardzo między sobą. Najbutniejszym 
ale za to najinteligentniejszym i najpracowitszym 
jest Ukrainiec — najpotulniejszym ale za to głu- 
pim prawie Poleszuk. Grunta włościańskie, pomi- 
mo rozrodzenia się, są jeszcze stosunkowo zna- 
czne, znaczniejsze, niż n. p. w środkowych gu- 
berniach rosyjskich. Nadto ludność włościańska 
ma znaczne zarobki przy uprawie buraków i w 
iabrykach cukru, skutkiem czego zapał do emi- 
gracyi nieznaczny — najsilniejssy jednak między 
ludnością podolską, któru chętnie idzie za Wołgę. 
Włościanie urządzają się przytem wcale praktycz- 
nie, wysyłając na zwiady delegatów, którzy na- 
stępnie przesiedlinami kierują. Chłop wywędrował 
stąd tymsposobem i nad Amur. To też emigracya 
ta zawszn uwieńczona była dobrym skutkiem, 
podczas gdy emigracya z gubernii czernichowskiej 
za Wołgę i do Syberyi zrobiła, pomimo opieki 
rządowej, zupełne fiasco, rarażając kilkadziesiąt 
tysięcy ludzi na nędzę. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej* ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; w Paryżu: C Adam Cibo- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: 
Huusenstein & Vogler (Otto Mass) Wahlfńschgasse 
10 — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grün- 
angergasse 12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld 
& Emerich Lessner Wollzeile 6—8 Schallek Woll 
zeile 11 i J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; w 
Budapeszeie: Juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54: w Frankfurcie: n. M. Haasenstein 
& Vogler i G. L. Daube & Comp.; w Warsza- 
wie: Reichmann & Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy. 
cwmjme na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 10 ct. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — Głosy publi- 
czności za wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
Prywatna korespomdeneya 3 ct. oå wyrazu. 


pae o ga o 


Ramy korespondencyi nie nadają się do wy- 
czerpania tego interesującego tematu. Tyle tylko 
powiedzieć można, że chłop w kraju południowo- 
zachodnim znajduje się w mniej korzystnych wa- 
runkach, niż np. jego rodzony brat w guberniach 
małoruskich za Dnieprem, gdzie od dawna zapro- 
wadzono ziemstwa. 

W zabranym kraju siedzi czynszownik; po- 
mimo tego rozwinięty szeroko przemysł cukro- 
wniany wpłynął bardzo dodatnio na podniesienie 
kultury gospodarstw włościańskich, które są da- 
leko lepiej zagospodarowane, aniżeli gospodar- 
stwa zadnieprzańskie. Gdy przed dwudziestu laty 
jeszczę trudno było widzieć u chłopa żelazny 
pług, dzisiaj tysiące Sackowskich pługów rozcho- 
dzi się rok rocznie między włościan, chociaż nie 
ma ziemst. , które chłopom na Zadnieprzu na- 
bycie maszyn i narzędzi rolniczych ułatwiają. To 
też chłopi mają się tu stosunkowo dobrze i chę- 
tnie nabywają w drodze parcelacyi większe szla- 
checkie majątki, już to z pomocą, a nawet bez 
pomocy Banku włościańskiego Ta kolonizacya 
wewnętrzna jest dość silną — mniej jednak jest 
rozwiniętą, niż na Zadnieprzu, gdzie majątki oby- 
watelskie są stosunkowo więcej obdłużone, niż na 
prawobrzeżnej Ukrainie. 

Spodziewamy się, że i u nas zaprowadzone 
zostaną urządzenia ziemskie; jeżeli jednak mają 
być wprowadzone tak, jak są projektowane, to 
lepiej bez nich się obejść. Rząd ciągle się oba- 
wia wzmocnienia wpływu obywatelstwa polskiego 
io ten szkopuł wszystko się rozbija. Wiele po- 
ważnych pizm rosyjskich odezwało się również 
w tym duchu, że lepiej zostawić tak. jak jest, 
aniżeli tworzyć jakieś pokurcze. 

Włościanie poszukują coraz to usilniej zie- 
mi, to też cena jej wzrasta prawie z każdym 
dniem. W przeciągu ostatnich lat 10 wzrosła ce- 
na ziemi o 100°% prawie. Szczególnie silnie 
wzrosła cena ziemi w guberniach zadnieprzań- 
skich — podczas, gdy w Kijowskiem, jakkolwiek 
wzrost jest znaczny, to jednak nie tuk duży. 
Przyczyną tego jest wykluczenie żywiołu polskie- 
go od nabywania ziemi. Z pozwolenia nabywania 
ziemi 60 dziesięcin (110 morgów) dla rodziny po- 
chodzenia polskiego — i katolików, ale prowa- 
dzących sposób Życia włościan — mało skorzy- 
stano. Obecnie i to utrudniają. 

Stosunek między dworem a włością jest zły 
i pogarsza się z każdym rokiem. Zdziczenie na 
wsi osiągnęło niebywałe rozmiary. Szkoła i du- 
chowieństwo wywierują wpływ raczej ujemny, niż 
dodatni, Rząd w objawach rozruchów zbiera te- 
raz sam owoce tego, co posiał, a naprawić 
trudno. D. 


Korespondencye. 


Rzym 22 maja. 
(Szach Muxzaffer-Eddin w Rzymie). 

Stary Rzym był wspaniale dekorowany na 
przybycie w gościnę szacha perskiego. Prócz bia- 
ło-zielonych widzieliśmy i muóstwo czerwono-biało- 
zielonych chorągwi; ua dzień przybycia bowiem 
szacha przypadała też uroczystość imienin królowej 
Heleny. Wzdłuż ulic przez które miał Muzaffer 
przejeżdżać, ustawiono gęste szpalery piechoty, 
kawaleryi, artyleryi i karabinierów; prócz tego 
czuwali agenci cywilni miejscowi, oraz sprowa- 
dzeni z innych miast. Popołudniu, o godz. 2 przy- 
był na dworzec król z hr. Turynu i ministrami; 
nadto zajechało tam mnóstwo powozów próżnych, 
przeznaczonych dla licznego orszaku szacha. Po- 
ciąg z „królem królów* zajechał na dworzec 
bardzo wolno, władoy uściskali się dwukrotnie. 
Wiktor Emanuel przedztawił gościowi ministrów, 
a ten królowi swoich dygnitarzy; podczas tego 
muzyka grała hymn perski, który dla swej mono- 
tonności nie podobał się tłumom. Monarchowie 
jechali w powozie otwartym w towarzystwie hr. 
Turynu i wielkiego wezyra. Pubiiczność wznosiła 
niezbyt gromkie okrzyki: Viva lo scia! Evviva la 
Persia! Władca ogzotyczny, człowiek o wejrzeniu 
poczciwem i skromnem, wywarł na Rzymianach 
sympatyczne wrażenie; kłaniał się zwyczajem 
wschodnim; był w stroju narodowym; u kołpaka 
połyskiwała wielka gwiazda brylantowa. 

Muzaffer zabawiwszy kwadrans w Kwiry- 
nale, gdzie zamieszkał, udał się potem do Villa 


Margherita, i tam złożył wizytę królowej-matce. 
Nazajutrz odbyła się na cześć szacha wielka re- 
wia wojskowa na Piazza d'Armi, za miastem. 
Szach w towarzystwie królowej przypatrywał się 
defiladzie z powozu. W południe szach w towa- 
rzystwie wielkiego wezyra udał się do panteonu 
i złożył wieńce na trumnach Humberta I. i jego 
ojca. Na szarfach były napisy: Mouzaffer-ed-Din 
Shah-yn-Shah itd., były wymienione w języku 
perskim wszystkie tytuły szacha, co zajęło pięć 
bitych wierszy, 

Potem zwiedził Muzaffer Foro Traiano, Foro 
Romano, Palatyn, Colosseum itd. Wieczorem da- 
nym był obiad na cześć szacha; prócz obu mo- 
narchów i hr. Turynu byli na obiedzie włoscy i 
perscy dygnitarze. W ciągu obiadu zaszła niespo- 
dzianka: po trzecim daniu Muzaffer powstał, za 
jego przykładem musiał pójść król i wszyscy bie- 
siadnicy. Zwykłe cercle trwało też bardzo kretko, 
gdyż mie zatrzymując się, odszedł do swoich apar- 
tamentów. Król udzielił szachowi order Annun- 
ziaty; najwyższe to odznaczenie otrzymał teč 
wielki wezyr, jako krewny Muzaffer Eddina. Ten 
zaś obdarzył króla orderem Lwa i Słońca, a mi- 
nistrowi Zanardeliemu darował własny portret 
w brylantach, co jest u Persów najwyższą vdzna- 
ką dla osób cywilnych. 

Pierwszego dnia pobytu szacha w naszem 
mieście spożył tenże obiad we własnem kole. 
Podczas obiadu jeden z adjutantów czytał głośno 
ustęp z książki religijnej. Szach siedział w oso- 
bnej komnacie, w sąsiednej zasiedli do stołu dy- 
gnitarze z wielkim wezyrem na czele. Zamiast 
wina, którego Persom pić nie wolno, podawano 
herbatę ze śmietanką, oraz limoniadę W sali, 
gdzie szach jadł obiad, rozniecone było ognisko, 
w które rzucano ziarnka kadzidła i mirry. 

Pociąg, którym szach podróżuje, musi się 
posuwać bardzo wolno; ilekroć przyspieszono 
ruch, Muzaffer powoływał do siebie naczelnika 
kolei i czynił mu wymówkę, że jedzie avec trop 
de vitesse. Natomiast podczas przejazdu przez 
tunele kazał jechać jak najszybciej. W czasie 
podróży towarzyszy władcy jego „przyjaciel“, 
młody Bahadour Doelik, należący do straży 
przybocznej i towarzyszący mu bezustannie; 
z dygnitarzami i członkami świty szach rozma- 
wia zazwyczaj bardzo mało. 

Goście ze wschodu są wielkimi amatorami 
kąpieli; tak starsi jak i młodsi używają jej po 
kilka razy na dzień; służba dworska nie mogła 
nadołać kapryśnym Persom w swych usługach. 
Szach i jego orszak jadają potrawy przyrządzone 
na sposób francuski; nie szczędzą przyiem B80- 


sów, pieprzu i cebuli, którą jadają surową 
i przyprawianą. Podczas obiadu szacha czterej 
młodzi ludzie, najdowcipniejsi z jego „orszaku 


mają za zadanie utrzymywać 
przy dobrym humorze. 
Zazwyczaj opowiadają sobie różne zaba- 
wne anegdoty, a szach w milczeniu im się 
przysłuchuje; rozmowy ich gwarliwe nie mogą 
ustać ani na chwilę. Ciekawem jest także i to, 
że podczas gdy szach kładzie się na spoczynek 
jeden ze sług zaufanych usypia swego władcę, 
uderzając miarowo rodzajem srebrnego mło: 
teczka w poduszkę królewską tax długo, dopóki 
szach nie uśnie. Musaffer Eddin podczas podróży 
jest hojny dla służby hotelowej; w Wenecyi ka- 
zał garsonom wypłacić jako powrbotr 1000 fran- 
ków. K. Rossceyc. 


„króla królów* 


Faryż 63 maja. 


(Wehikuły paryskie. — Ilość fiakrów. — Szkoła 
więźniów. — Pernette. Z życia doróżkerzy.) 


Ruch uliczny w Paryżu przybrał ostatnimi 
czasy olbrzymie rozmiary. W pewnych porach 
dnia, osobliwie między godziną 3 a 7 popołudniu 
panuje na głównych arteryach miasta ścisk we- 
hikułów nie znajdujący porównania, a tak wielki, 
że na krzyżownicach ulic czekają setki powozów 
na skinienie sireżnika, dozwalającego tylko na 
kolejny ich przejazd. Dopiero późną nocą sła- 
bnie zwolna turkot i hałas ulicznego ruchu. 
Do ruchu kołowego służą tu prócz prywatnych 
powozów: omnibusy, tramwaje konne, parowe, 
elektryczne, dalej jedna z osobliwości naszego 
miasta, olbrzymia, choć jeszcze nie całkowicie 
zbudowana kolej podziemna, wreszcie 16.000 do- 
rożek. Dorożka paryska jest zawsze jednokonna, 


mego dachu, w bezdeń, lecę w przepaść... ćmi | odtąd potrzeba zachowywać spokój, bezwarun 


się... ćmi... ziemia ucieka z pod nóg... o... 

— ŻZdejmę biust, żeby mu się pan przy- 
patrzył, 

Idzie komisarz ku ścianie... wyciąga ręce 
po biust. 


Boże !... mój Boże... ciemno... Wszystkie 
moce niebieskie... on ma biust Chopina w rę- 
kach... Matko... Matko... Matko... 


Stał nademną komisarz wraz z doktorem. 
— Weż pan te krople z cukrem do ust, 
Ohydne laurowe krople. 
— Depiej panu? 
Lepiej. 
To dobrze. 
Kto mię rozebrał i do łóżka położył ? 
— My. Krople te musisz pan wszystkie 
wyżyć. 
— Tem — mówię — 
Serce... 


leczą chorych na 


— Nie rób sobie pan nic z tego, bo pan 
znowu tak ciężko na serce nie chory. To minie. 
Pańska choroba jest doprawdy zastanawiającą. 
Przed czterema miesiącami badałem pana, a ser- 
ce było jak dzwon. To też zdumiony jestem tym 
straszliwym... to jest chciałem powiedzieć tym 
dziwnym jego stanem, właściwie bowiem mówiąc, 


..Oczy mgłą zachodzą, lecę z jakiegoś stro- | pan jesteś zdrów, tylko krople zażywaj. I ciągle 


MIKOŁAJ LUDWIG wo 


Lwów, 


TEL GEORGE A 


poleca 


kowy spokój. 

— Spokój? 

— Bądź pan spokojny, — mówił komisarz, — 
będziemy pana ratować a o finanse się pan nie 
troszca; poręczam panu, że wszystko się zrobi. 
"Tylko szczerze ze mną, szczerze... 

— Mogęż wstać? 


— Dzisiaj, niech Bóg broni. Wątpię zre- 


,|sztą, czy pan masa na to dość siły. 


— Wiecaerzę przyślę tu panu. 

— Jutro co innego. Jeśli się pan na siłach czuć 
będziesz, wstań pan, idź na słońce. Ot najlepiej 
siąść w słońcu w cukierni na piantacyach, napić 
się szklankę mleka i siedzieć. 

— Herbaty nie? 

— Niech Bóg zachowa. Dobrze, że mi pan 
przypomniał. Od dziś dnia nie wolno pana na 
czas nieogruniczony pić ani kawy ani herbaty. 
Wszelkiego piwa, wódki, wina, bezwarunkowo 
zabraniam. 

— A więc jestem chory na serce? 

— Nie, zapewniam pana, że nie. Niech pan 
będzie spokojny. Jesi tu wprawdaie lekka niedy- 
spozycya sercowa, ale nie mająca charakteru 
stałego. To minie. 

— Wszystko minie. 


— Gdyby jutro było panu gorzej, przysalij 
pan po mnie. A teraz żegnam i zdrowia życzę. 


— O siódmej będzie tu mój służący — rzekł 
Liszka. Zadysponuj sobie pan wieczerzę... 

— Nic jeść nie będę.. 

— W każdym razie przyjdzie. A teraz do 
widzenia, wyzdrowiej mi pan, mój drogi, kocha- 
ny panie. 

Kraków 16 września. 

Połowa zaledwie minęła września, a prze- 
cież liście zwolna już mrą i żółkną. Od gałęzi 
do gałęzi snuje się srebrna nić pajęczyny, zapo- 
wiedź babiego lata i jesieni. 
żółty liść z drzewa, obija o gałęzie kasztana i 
lekkim szelestem leci ku ziemi. Nim dopadł grun- 
tu, zatoczyło nim powietrze obracając wirowym 
młyńcem. Tak i ci, którzy do grobu schodzą, nie 
mogą zejść w podziemia spokojnie, 
nimi w końcu swą orgię wyprawić. 

A przecież tym, co kończą życie, co chcą 
umrzeć, należy się trochę ciszy. 

Przed kilku laty, przed kilku miesiącami 
przychodziła mi ciągle na myśl moja starość mój 
wiek sędziwy. Byłem pewny, Że go doczekam, 
dlatego byłem pewny, że kto się oddał Bogu w 
opiekę może być pewien: 


musi los z 


nte’ zacności 
„I lat sędziwych i mej życzliwości. 


Szatanowi podobało się poplątać moje losy, 
skrócić me życie, napoić je goryczą, przeciąć 
nić żywota w ciągu młodych lat. Dziś nie mam 


nawet żalu do niego za to. Dobrze zrobił, że 
skrócił... 

Męczy mnie życie, męczy... Tęsknię za spo- 
kojem bezwzględnym. O jaki straszliwy pesymizm 
wieje z zadusznej pieśni kościelnej, która mówi: 

„A ci, którzy już dni swoje skończyli 


I ten straszliwy termin odprawili, 
Niech mają pokój... 


Pokój! Pokój będziemy mieli. A pokój wy- 
klucza chyba ponowne istnienie... 


Czasem zerwie się |, 


W chwilach mej młodości nie dziwiłem się 
wcale, że życie jest taką straszną walką, taką 
okropną męką. 

Byłem bowiem pewny, że po męce Opatrz- 
ność da nam kilka, kilkanaście lat odpoczynku, 
że przyjdzie czas zebrać plon życia, zebrać 
owoce swej własnej pracy. 

Mniemałem, że ile lat w życiu męki, tyle 
lat w życiu zwycięztwa, że po męce i zwycię- 
stwie, da los starość spokojną i cichą. Że ja 
w sędziwych latach zasieję sobie grzędy kwia- 
tów, patrzeć będę na ich kiełkowanie, wzrost, 
zieleń i kwiat, że zejdzie mi reszta dni w ci- 
chym moim domu. 


(C. d. n.) 


Kapelusze, cylindry, przybory do podróżyi 
toaletowe, woda kolońska i mydła kraj. i zagr. 


a 
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a dwukonne posiadają tylko niektóre hotele. W | kach ze złotym lub srebrnym podkłądem są umie- 


zimie używa się karetek, w lecie powozów otwar- 
tych, które swą szerokością odpowiadają doroż- 
kom lwowskim. llość wożniców dorożkarskich 
przewyższa około o połowę ilosć dorożek, tj. jest 
ich tu mniej więcej 24.000. Być woźnicą w Pa- 
ryżu nie łatwa to rzecz; musi on bowiem znać 
położenie tysięcy ulic i placów, jak i rajważniej- 
szych adresów; prócz tego musi umieć doskonale 
wozić, by zdołać zachować w całości wśród 0- 
gromnego ruchu wóz i konia. 

Przed 10 laty woźnica dorożkarski, Per- 
nette wpadł na szczęśliwy pomysł założenia w 
Paryżu szkoły dorożkarskiej. On sam pochodząc 
z rodziny woźniców, niejako wzrosły na koźle, 
poznał ruch paryski aż do najdrobniejszych za- 
ułków. Ta okoliczność, jak i dająca się odczu- 
wać potrzeba istnienia takiej szkoły, „były moty- 
wami do jej założenia. Znajduje się na Mont- 
martre, gdzie twórca jej a zarazem właściciel 
udziela codziennie lekcyj przy pomocy dwóch 
synów, z zawodu, jak ojciec, dorożkarzy. Pernette 
jest człowiekiem miłym, uprzejmym, wykształco- 
nym ponad miarę swego 7awodu. 

i A szkole „ke RE tak: Moja szkoła 
nie mieści się w wielkiem zabudowania, ale na 
małem podwórzu i w jednym dużym pokoju. 

Uczoiowie moi pobierają naukę ustną i prak- 
tyczną. Zaznajamiają się drogą wykładu z opi- 
sem całego Paryża ı okolic. Wyuczają się nie 
tylko nazw ulic i placów, ale muszą też poznać 
siedziby urzędów i większych instytucyj, stowa- 
rzyszeń, itd. Nadto poznają dokładnie regulamin 
policyjny z ustaloną w nim taryią należytości, 
porządkiem i chyżością jazdy. Według regulaminu 
woźnica nie śmie jechać z większą chyżością, jak 
8 klm. na godzinę. Nadlo pouczam uczniów O 
koniecznych rzeczach z hygieny konia, W szcze- 
gólności zaś o zachowaniu się w czasie wypad- 
ków przesirachu lub spłoszemia się konia, Wresz- 
cie uczę jazdy praktycznej, przyc em moi syno- 
wie są nauczycielami powużenia. Zwyczajnie wy- 
starcza jeden miesiąc mej szkoły, by z młodego 
człowieka, który przedtem nie umiał lejców u- 
trzymać w ręku, zrobić niezłego wożnicę. 

Nauka kosztuje 40 franków roiesięcznie; ze 
szkoły mej wychodzi rocznie około 400 uczniów, 
tak że od czasu założenia jej w r. 1890 przeszło 
5000 fiakrów paryskich wyszło z mojej szkoły. 

Po ukończeniu nauki u mnie zgłasza się 
kandydat w prefekturze policyi, celem poddania 
się egzaminowi. Ten ssłada się z części ustnej 1 
praktycznej i jest ściśle i surowo traktowany. Po 
zdaniu go Otrzymuje kandydat dyplom na woźni- 
cę, z wpisanem tamże jego nazwiskiem, miej- 
scem urodzenia i zamieszkania ; nadto jest poda- 
ny jego wiek i rysopis. Dyplom taki służy zara 
zem za kartę legityimacyjną, którą ma mieć za 
wsze przy sobie. Z 16.000 dorożek należy 3000 
do „Compagnie genćrale*, a 2000 do „Urbaine 
reszta do mniejszych przedsiębiorstw; bardzo 
wielu fiakrów posiada tylko jedną dorożkę. Wszy- 
scy woźnice są uniformowani. Po barwie kapelu- 
sza poznać należących do powyższych dwu spó 
łek, inni noszą zwyczajne, czarne cylindry. Po- 
wyższe towarzystwa dają nadto za kaucyą 50 tr. 
resztę ubrania, z czego w razie rozwiązauia słu- 
żby oddaje się cylinder i surdut, a zatrzymuje 
resztę dla siebie. 

Dochody woźnicy wynoszą dziennie 25 do 
28 franków, z czego zwraca przedsiębiorcy sto- 
sownie do umowy około 15 do 17 franków. 
Resztę stanowi jego wynagrodzenie, w czem jest 
policzonych 50 ct. na pokrycie kar pieniężnych, 
nukładunyok pracom vyd praolwocaani  ragu- 
laminu jazdy. Lecz. nie często zdarza się, aby 
woźnica aż na 15 fr. miesięcznie kar zapłacił. 
Wożnice parfscy są wogóle dobrymi i przeważ- 
nie uczciwymi ludźmi. 

Prawie codziennie czyta się w dziennikach 
o zgłoszonych przez wożnicow we fiakrach peł- 
nych sakiewkach, kosztownościach i papierach 
wartościowych, które oni na policyi składają 
Dzienniki podają ich nazwiska, w ten sposób 
pochwałą pobudzają innych do naśladowaiia. 
P. Pernette jest nadto publicystą: wyduje bo 
wiem tygodnik Lu voie pudlique, poświęcony 
interesom tego zawodu, ałe i b.orący udział 
w życiu politycznem Jako umiarkowany repu- 
blikanin popierał on przy ostatnich wyborach 
kandydaturę b. ambasadora p. Lozć. 

W. Koryatowice. 


1 


Z caratu. 


Donosiliśmy już, że oberprokurator synodu 
skrócił swój pobyt w Wiesbadenie i pospiesznie 
wyjechał do Petersburga. Otóż obecnie donoszą, 
że powodem tego miało być wykrycie zorganizo- 
wanego na jego życie spisku. 

W więzieniach w Moskwie, przepełnionych 
więźniami politycznymi wybuchł tyfus. Z więzie- 
nia w Tagonie uciekła spra.czyni zamachu na 
eberpolicmajstra Trepowa, Eugenia Allart. 


Ostatnia moda. 


W tym sezorie chjuwia się w toalełach pań 
coraz to większy zbytek 1 przenseh; udnosi się on 
też i do s'rojów młodszych panienek. Dawna pro- 
stota w snkniach pań, idących z postępem mody, 
zniknęła jakby bez śladu. Nie mówiąc wam, jakie 
jest w tym względzie osobiste moje zapatry- 
wanie, podaję kilka najnowszych strojnych modeli, 
jakie widziałam w magazynach  pierwszorzędnych 
cieszących się rozgłosem, z powodu przepięknych i 
z wielkim gustem wykończonych toalet. Nader 
wdzięcznie przedstawia się toaleta, której spodnica 
ma trzy falbany, powleczone walencienkami, pomię- 
dzy nimi odstęp szerszy, ząbkowany, zgrabnie po- 
wiewający. Corsage-blouse z tymi samymi odstę- 
pami wycinanymi, zakreśla rąbek fałszowany na 
piersiach. Girlanda róż białych pod welonem. Rę- 
kawiczki i baciki z białej, kożlej skóry, chewrcatu; 
pończochy z Al d'Ecosse. Do rąk woreczek z je- 
dwabnej skóry z krzyżem wyhaftowanym złotą ni- 
cią. Pasek i węzeł ze skórki jedwabnej. Jestto to- 
aleta dla panien do pierwszej Komunii św. 

Skromniejszą od tamtej jest toaleta z gwimpe 
w stylu z r. 18380 o rąbkach pomarszczonych w 
fałdziki, Rękawy tworzą trzy grube fałdy Bonnet 
z illnzyi, fontaż ze słomy. Saużoir-chap"llet ze 
srebrnych paciorków kryształowych. Rękawiczki i 
buciki z białej Suede. Samo przez się rozumie się, że 
valenciennes są imitacyą Mojem zdaniem byłoby 
to za wielkim zbytkiem ubierać suknie prawdziwe- 
mi koronkami; zwyczaj taki powinien być sta 
nowczo wyrugowany, gdyż często przysparza pa- 
niom hołdującym bezwzględnie modzie, niemało kło- 
potów. 

Jest w zwyczaju udzielanie młodzieży pamią - 
tek z okazyi odbycia pierwszej Komunii: książe 
oski do nabożeństwa, biżnterye itd. W tym roku 
em są medaliony złote, emaliowane w ró- 
knych barwach. Srebro nie nadaje się do takiej 
kombinacyi. Medaliony takie, artystycznie wykona- 
ne, odpowiadają w zupełności swemu celowi. Są też 
teraz nowe pomysły w obrazkach pamiątkowych. 
Obrazki takie są pergaminowe: rysunki na nich w 
stylu modnym przedstawiają religijne postacie sym- 
boliczne na tle kwiatów. Rysunki te przypominają 
ozdobne inicyały na starych mgzałach. Na obraz- 


szczone w środku medale pamiątkowe en reltef. 
Przedmioty takie są bardzo odpowiednie na poda- 
runki i stanowią dla dziewczątek i chłopczyków 
bardzo miłe pamiątki, 

Jeżeli przemawiam zawsze za skromnemi u- 
braniami dla mło _ziutkich panienek, nie mogę tego 
niestety doradzać matkom, starszym siostrom i 
krewnym, które mają być świadkami pierwszej 
Komnnii dziewczątek. Według wymagań terażniej- 
szej mody suknie te muszą być eleganckie i stroj - 
ne, Podaję tu toaletę, stosowną dla parny dorosłej 
lub młodej mężatki. Suknia taka ma być z różo- 
wej kitajki «orge-pigeon, ozdobionej bogato hafta- 
mi. Dłngi stauik ząkończony jest haftem; wielki 
kołnierz i sous-manches z lekkiej gipiury, Falban- 
ki z maslinu jedwabnego, białego, z czarnemi a- 
ksaraitkami na poprzek. Mały toczek en lisćrć, 
otoczony girlandą z białych róż i upięty węzłami 
z czarnego aksamitu. 

Jeszcze inna, bardzo elegancka toaleta dla 
matki może być en voile koloru rezedowego. Xpo- 
dnica pokryta gipiurą ćcrue, podobnie jak stanik; 
wązki pasek haftowany w okół gipiury i na bolerze. 
Rękawy plisowane z sows-manches z indyjskiego 
muślinu; pasek aksamitny, czarny. Boa z białej 
illuzyi; szeroka riusza z długimi końcami; u góry 
i u dołu spięta wiązanką kwiatów, Toczek z kwia- 
tów i liści, ubrany wstążkami. Parasolka z białej 
kitajki, pokryta linon surowym, malowana w pię- 
kne, rodzajowe obrazki. Janina hr. M. 
= EE 


= KRONIKA. 


Lwów, dnia 26. Maja 1903. 

Kalendarzyk. 

We wtorek 27 maja. Jana pap. — Gr. kat. Izy- 
dora M. — Wschód słońca 415, zachód 7:40. — Kalen- 
darz słow. Rusław. 

W środę 28 maja. Wilhelma. — Gr. katol. Pacho- 
myja. — Wschód słońca 4'14, zachód 7'41 — Kal. słow. 
Jaromir. 

We czwartek 29 maja Boże Ciało — Gr, kat: Fte- 
odora Ośw. — Wschód słońca 4'14, zachód 7'42. — Kal. 
słow. Bogusława. 


Do dzisiejszego numeru dułączamy Tygodnik 
mód i powieści dla sz. prenumeratorów, którzy go 
abonują. 


'- Ks. kardynał Puzyna w podróży do Bay- 
mu zatrzyma się w jednej z miejscowości nad 
Adryatykiem, a do Rzymu przybędzie na konsy- 
storz papieski, który odbędzie się 9 czerwca. Ks, 
kardynałowi towarzyszy kanclerz ks. kanonik- Ban- 
durski, 

— Sprawa Morskiego Oka. Dzienniki buda- 
peszteńskie donoszą, iż sąd polubowny w sprawie 
Morskiego Oka zbierze się w połowie sierpnia w 
Gracu, Posiedzenia sądu będą publiczne, nadto 
przesłuchany będzie szereg świadków. Z Gracn cały 
trybunał wraz z referentami i zastępcami stron 
uda się przez Kraków do Zakopanego, Morskiego 
Oka, aby przedsięwziąć rewizyę lokalną, Z Zako- 
panego uda się trybunął do Szmeksu, gdzie nastąpi 
ogłoszenie wyroku. 


Regulacya płac urządników kraj. archiwów. 
Wydział kraj. przedłoży sejmowi wniosek regulacyi 
płac urzędników kraj. archiwów grodzkich oraz dyrek- 
tora kraj. biura patronatu dla spółek oszczędności. 
Otóż w nowyun etacie pobierać mają : dyrektorowie ar- 
chiwów we Lwowie i Krakowie, którzy nie są urzę- 
duikami, gdyż fuukcye te spełniają profesorowie 
Uniwersytetu, płacę 4400 kor. Adjunkt I. kl. we 
Trawia_i Krakowie, plag- 2800 kor; dodatok'akty- 
walny 6U0 Kor. oraz 3 dodatki pięcioletnie po 200 
kor. Adjunkci II kl we Lwowie i Krakowie, płacę 
2200 kor. dodatek aktywalny 480 kor., oraz 3 do- 
datki pięcioletnie po 160 kor. Stróże, płacę 840 
kor. dodatek na mundur 100 kor. i 6 dodatków 
pięcioletnich po 60 kor. Aplikanci (3 we Lwowie, 
l w Krakowie) adjuta 600 kor. 

Pobory zaś dyrektora biura patronatu/(dr. Fr. 
Stefczyk) wynosić mają: płaca 4800 kor,, dodatek 
aktywalny 840 kor., oraz prawo do trzech pięcio- 
leci po 600 kor. rocznie, 


— Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya 
lwowska ob. łać. Zamianowani prałatami domowy- 
mi Ojca ów. ks. kanonicy: Rudolf Lewicki, Zy- 
gmunt Lenkiewicz i Zenon Lubomęski. Szambela- 
nemi Ojca św. księża: eonard  Wierzchowski, 
Edward Niestenberger i Jan Korczyński. Odrna- 
czony krzyżem pro „Ecclesia et Pontyficeć ks, 
Klemens Swob”da, wicedziekan sucz .wski. 

Dyecezya przemyska ob. łać, kanonikiem ho- 
norowym kapituły łać w Przemyślu zam'anowany 
ks. Wojciech Hurmata prob w Bielinach i dziekan 
rudnicki. Prezentę na probostwo w Borku sta- 
rym otrzymał ks Ignacy Krysakowski wikary w 
Kańczudze. 


— Mlanowania, Minister skarbu zamianował w 
służbie utrzymywania ewidencyi katastru podatku 
grun. godometrów ewid. [I kl: E Fedorowicza, E. 
Gulbińskiego, H. Siguia, F. Dauma, W. Adamiczkę, 
E Kiszelkę, E Mnstafowicza, K, Sadowego, M, 
Siedmiograja, Š. Rozwadowskiego i J. Pelczar- 
skiego, geometrami ewidencyjnymi I kl. w X 
randze, 

Namiestnik zamianował Karola Gądzińskiego, 
koncypistą policyjnym we Lwowie. 


Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komisa- 
rza policyi, Wiktora Sienkiewicza, ze Lwowa do 
Przemyśla. 


Deputacya farmaceutów u namiestnika. 
Wczoraj jawiła się u namiestnika ną audyencyi de- 
putacya komitetn wykonawczego farmaceutów gali- 
cyjskich, W skład jej wchodzili: prezes gal. To- 
warzystwa „Unitas* mr. farm. A Śmieszek, mr. 
farm. B. Jawornicki, redaktor Kroniki farm. z 
Krakowa, mr, farm, A. Markiewicz i mr. farm. I. 
Hausberg, sekretarz gal. Tow. apt. ze Lwowa. De- 
putacya przedłożyła namiestnikowi dwa memoryały: 
pierwszy dotyczy zmiany systemu koncesyjnego, 
kreowania aptek i wykształcenia, a jest równo- 
brzmiący z żądaniami magistrów wiedeńskich. Dru- 
gi memoryal dotyczy stosunków słażbowych w a- 
ptekach galicyjskich, Namiestnik przyjął deputacyę 
życzliwie; ostrzegł jednak przed stawianiem wy- 
górowanych żądań, coby mogło stanąć na prze- 
szkodzie urzeczywistnienia żądań farmaceutów. 


Kronika Ilwowska. 


Z politechniki lwowskiej. Rektor zezwolił 
studentom na odbycie wiecu w gmachu politech- 
niki w sobotę 3L bm, 

Strzelanie królewskie na lwowskiej strzel- 
nicy zostało wczoraj ukończone. Królem kurkowym 


| został p. Antoni Barszczewski, marszałkami pp. Mi- 


chał Mukowicz i Stanisław Platowski. 


= Boisko sokołow przy ul. Cetnerowskiej z0- 
stało wczoraj urcczyście otwarte. Poświęcenia do- 
konał ks. kan. Lenkiewicz w obecności kilku setek 
Sok. łów, tysiąca publiczności i zaproszonych gości 
honorowych, między którymi byli marszałek hr. 
Potocki, prezydent Małachowski, wicepr. Płażek, 
p». Michalski, Ciuchciński i i. Popołudniu odbyły 
się pierwsze ćwiczenia gimnastyczne na otwartem 
boisku, a wreszcie odbył się wspólny komers So- 
kołów, 


„Ukralński* fundusz wojenny. Niepodobna 
pominąć milczeniem i trzeciego, prawdopodobnie 


ostatniego apelu: „W narod!*, ogłoszone w orga- 


nie p. Romańczuka. Dla złamania rozrostu żywiołu 
polskiego w Galicyi potrzebną jest „ukraińskiej 
nacyi* odpowiednia jej sile reprezentacya w radzie 
państwa, skutkiem czego—zdaniem Dia — zmniej- 
szą tam Rusini siłę swego przeciwnika. „W tym 
celu masimy w jak najszybszym czasie ruszyć całą 
masę ruskiego narodu tąk, aby nikt nie śmiał nie 
tylko nie „szachrować* wyborów, ale aby nawet 
nie poważył się wpływać na wybory, gminne, sej- 
mowe i do rady państwa.“ Radzibyśmy się dowie- 
dzieć, czy istnieje gdzie pod słońcem taki ustrój 
konstytucyjny, w którym zdołałby ktoś zabronić 
ludziom czy sśronnictwom równouprawnionym wy- 
wierania wpływu na wybory. Dla odebrania wszyst- 
kich mandatów Polaków we wschodniej Galicyi 
muszą nacyonalno-demokratyczni prowodyrzy ruszyć 
masy swego narodu do „politycznej borby*, muszą 
„iść w naród“, a dobierać się do „ciemnych ką- 
tów uświadomionych już powiatów i ciemnych ką- 
tów kraju“, Sił do borby ma być między „ukra- 
ińcami* dosyć, ale aby „te sily mogły zrobić swo- 
ją robotę, potrzebne jedno tylko: hroszi, hroszi i 
szcze raz hroszi! A ua cóż te pieniądze? Drogą 
wieców robota się nie uda, „my musimy pouczenie 
dawać na piśmie tj. każdą gromadę, ale dosłownie 
każdą zasypać broszurą ponczającą*. Apeluje więc 
Dilo do naroda, aby złożył najpierw 2400 koron 
na ową broszurę. Dla uczynienia z wiejskiej masy 
świadomej celu i karnej organizacyi politycznej, 
potrzeha masowego rozszerzania broszur, książeczek, 
czasopism, potrzeba stworzenię. cy prawnej dla 
każdego sporu gmin z dworem i władzami, potrze- 
ba publicznych wieców, 8 jeszcze bardziej poufnych 
narad po wsiach, „Na to wsaystko potrzebne pie- 
niądze, pieniądze, pieniądze! Pieniądze na broszu- 
ry, piemądze na rozszerzenie narodnych czasopism, 
pieniądze na korespondencyę, pieniądze na prowa- 
dzenie procesów, pieniądze na urządzanie poufnych 
„zborów“, pieniądze na wysyłanie agitatorów, po 
naszemu politycznych nauczycieli*, Pp. Romańczuk, 
dr. OQchrymowycz itp. apelują do każdego Busina, 
aby obrał sobie za hasło: „Pieniądze na agitacyę 
polityczną, pieniądze na fundusz narodny !* „Fun- 
dusz złożony na podtrzymywanie secesyi ruskich 
studentów , nie powinien być zamknięty. z chwilą, 
kiedy secesya będzie zakończona Ten „fond“ po- 
winien dalej istnieć i dalej się uzupełniać jako 
fundusz wojenny narodu ruskiego“. A 
na jakie cele ma być zrazu ten fandusz obracany, 
było wymienione powyżej. Za pomocą funduszu wo- 
jennego „selaństwo pozna sposoby borby i będzie 
zorganizowane w jedną zbitą i karną masę... i od 
razu zdobędziemy to, o czem teraz wskutek naszej 
politycznej bezsilności ani śnić nie możemy“. A 
zatem ukraińcy muszą „iść w marod*, aby „rosą 
oczu nie wyjadła, i aby ruska ziemia nie przemie- 
nila się w Polskę z raską ianiejstością*. Podajemy 
te szczere wywnętrzenia Diła do wiadomości ogółu 
naszego; sądzimy, że szerszych komentarzy, prócz 
tych, które zamieściliśmy, narodowiecki „apel wos 
jenny* nie potrzebuje. 

Dwa zgromadzenia „Zwiądku rodzicielskie- 
go“ i „Tow. urzędników magistrata“ zwołane na 
wczoraj, nie odbyły się, ponięważ nie zeszło się 
tylu członków, aby stanowić mogli wymagany kom- 
plet. Bardzo to jest smutne. 


Strajk murarzy. Murarzy | robotnicy lwow- 
scy odbyli wczoraj zgromadzenie, na którem, z po- 
wodu, że pryncypałowie nie odpowiedzieli na ich 
wniesiony przed dwoma tygodniami memoryał, aby 
w wynagrodzeniu robotników trzymali się cennika 
z r. 1898 — achwalili od dziś rang rozpocząć 
strajk, 

Rzeczywiście też dziś us giela budowlach 
pauuje spokój i cisza; rovs} U0 prasy- „U 
stanęli, 

Przy niektórych jednak budowlach robotnicy 
zgłosili sią do pracy. Tych jednak strejkujący 
prośbą, groźbą, a wreszcie bójką usiłowali odwieźć 
od pracy. Tak przyszło do bójek i gorszących scen 
na ul. Akademickiej, na placu Bernardyńskim, na 
dworcu kolejowym, Z niektórych też budowli strej- 
kujący spędzili pracujących, na innych jednakże ci 
ostatni oparli się i pracują, chociaż w mniejszej 
jak zwykle liczbie, dzień cały. Przy koszarach Fer- 
dynanda pracują chętni robotnicy pod ochroną 
wojska, 

Strejkujący przeciągali przed południem uli- 
cami miasta, wnosząc trochę zamięszania swoją po- 
stawą a w południe zebrali się na pl. Strzeleckim, 
gdzie wybrali sobie komitet, mający kierować dal- 
szym strejkiem, 

= 7 izby sądowej. Właściciel domu komiso- 
wego, p. Adolf Redler miał buchaltera 17-letniego 
Szymona Ląuba recte Fincla, W grudniu z. r. Re- 
dler w interesach musiał wyjechać do Bielska. 
Wyjeżdźając, pozostawił Redler Laubowi 236 ko- 
ron na zapłacenie weksla, w kasie również było 
tro-hę gotówki, Gdy Redler powrócił — nie zastał 
w kantorze Lauba, natomiast dowiedział się, że 
weksel nie został zapłacony. Pon»dto brakowało w 
kasie kilka koron, dwóch losów węgierskich, gar- 
deroba zaś Redlera została uszczuploną o jedno 
ubranie. Później dowiedział się R. także, że Laub 
zrealizował czek do Banku austro-węgierskiego na 
2000 koron, poczem umknął do Anglii. 

Policya odnalazła luauba w jakiś czas później 
w Londynie. Przy aresztowanym znaleziono 800 
koron. Oskarzony o oszustwo, kradzież i sprzenie- 
wierzenie, stanął dziś przed sądem przysięgłych. 
Laub twierdzi, że nie otrzyraał żadnych pieniędzy 
na zapłacenie weksla. Hist ryę czeku i ubrania 
przedstawia nieco inaczej, aniżeli akt oskarzenia. 
Oto w czasie nieobecności Redlera mimowolnie stał 
się Józefem, a żona Redlera żoną Putyfara. Tylko 
że Józef posiadał siłę woli, a Laub mniej był od- 
pornym i dał się osiodłać. Doszło do tego, że oba- 
wisjąc się skandalu, ponieważ służąca dowiedziała 
Się o wszystkiem, R'dlerowa namówiła swego Jó- 
zefa do ucieczki, wręczyła ma sama czek na 2.000 
koron z podpisem męż+, przyodaiała go w elegan- 
ckie ubranie i kazała umykać do Anglii, Tak też 
uczynił. Po czyjej stronie słuszność, Okaże dalsza 
rozprawa, 


Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Aleksan- 
dra Pinińskiego odbędzie się we wtorek w kate- 
drze o godz. 9 rano, 


Kronika krajowa. 
Zaręczyny. W tych dniach odbędą się w Wi- 
śniowej zareczyny hr. Henryka Morstina, starosty 
w Przeworsku, z hrabianką Niną Mycielską, córką 
śp. Franciszka i Waleryi z kr. Tarnowskich My- 
cielskich, 


Wypadek kolejowy. Ze Stanisławowa donoszą: 
Przy pociągu nr. 3954 wykoleiła się dnia 28 bm. 
w kilometrze 598 między stacyami (s wożdziec- 
Podhajczyki lokomotywa i wóz służbowy z przy- 
czyny na razie niewiadomej. Z personalu pociągo- 
wego, jakoteż z podróżnych nie doznał nikt żadnego 
uszkodzenia, Dochodzenia w toku. 

S. p. Karol Mleroszowski, zmarły w roku 
1895 w Bordeaux, testamentem spisanym w Berli- 
nie 23 lipca 1891 r., ustanowił gminę miasta Kra- 
kowa uniwersalną spadkobierczynią całego swego 
majątku, wkładając na nią obowiązek użycia odzie- 
dziczonych funduszów na wybudowanie i utrzyma- 
nie schroniska dla biednych starców narodowości 
polskiej w Krakowie. Majątek pozostały składał się 
a kapitałów, złożonych w różnych bankach zagra- 
nicznych i wynosił około 80,000 złr. S. p. Karol 
Mieroszowski nie mie? bliskiej rodziny, tylko dal- 
szych krewnych, którzy po jego śmierci wystąpili 


ze skargą przeciw gminie miasta Krakowa i zarzą- 
dali unieważnienia testamentu, twierdząc, iż Ś. p. 
Karl Mieroszowski, którego uchwałą z dnia 22-go 
sierpnia 1893 sąd krajowy w Krakowie uznał za 
chorego na umyśle, (mania prześladowcza), już 
w Czasie spisywania testamentu był dotknięty tą 
chorobą, 

Wynik tego sporu w pierwszej instancyi wy- 
padł na korzyść rodziny, gdyż sąd krajowy wy- 
rokiem z dnia 12 marca 1901 r. przychylił się do 
Żądania skarżących. Sąd kraj. wyższy w Krakowie, 
wyrokiem z 15 kwietnia 1901 r. zmienił wyrok 
pierwszej instancyi i testament uznał za waźny. 
Od tego, niekorzystnego dla siebie wyroku r dzina 
odwołała się do Trybunału najwyższego w Wie 
dniu, a ten, wyrokiem z dnia 22 kwietnia 1902 
uchylił wyrok sądu wyższego i przywrócił moc 
prawną wyrokowi pierwszej instaucyi, uznającemu 
testament á. p. Karola Mieroszowskiego za niewa- 
żny. Zarazem Trybunał zasądził gminę miasta Kra- 
kowa na zapłacenie powodom korztów sporu (1348 
koron). Wyrok Trybunała najwyższego opiera się 
na opinii znawców lekarzy, z której Trybunał 
najwyższy przyjął za rzecz stwierdzoną, iż błędne 
urojenia, którym ś. p. Karol Mieroszowski ulegał 
od młodości, miały niewątpliwie wpływ na jego 
wolę i na jego postanowienia i że one to skłoniły 
go do spisania testamentu, niekorzystnego dla ro 
dziny. Trybunał najwyższy odmówił wszelkiego 
znaczenia opinii notaryuszą i sędziego, którzy w 
charakterze urzędowym interweniowali przy sporzą - 
dzaniu testamentu i przy oddawania go do sądu, 
uznając ich za niepowołanych do wydawania Świa- 
dectwa o stanie umysłowym osoby, która zakwestyo- 
nowany akt prawny zdziałała, 


Z całego świata. 


(Doniesienia telegraficzne.) 


Tryest 26 maja. Rozpoczął się tu strejk 
murarzy 1 robotników budowlanych, ponieważ maj- 
strowie nie chcą uwzględnić ich żądań. Dotychczas 
zaprzestało pracy 2000 robotników. 


Belgrad 26 maja. W procesie o zamach 
Alawanticza zapadł już wyrok. Oskarzony Szrk 
skazauy został na 15 lat ciężkiego więzienia, Fran- 
ciszek Eckstein na pięć lat, Paweł Werner i Fran- 
ciszek Samotny na 3 lata ciężkiego więzienia ka- 
żdy. Czterech strażaków i komendant straży ska 
zani na 7 lat ciężkiego więzienia, inni oskarżeni 
na ciężkie więzienia od lat 7 do 5. 


Ze stowarzyszeń. 


W tow. przyrodnków im. Kopernika we 
wtorek d. 27 bm, o 6 wieczór mówić będzie prof. Bie- 
miradzki o wybuchu wulkanu na Martynice. 

Wykłady W. Lutosławskiego. Z począ- 
tkiem czerwca odbędzie się cykl wykładów prof. W. Lu- 
tosławskiego o „Ideałach narodowych*. Wszyscy, którzy 
zechcą wziąć udział w tych wykładach, zechcą się zgło- 
Bić, wedle wskazówki prof, L. na ostatnim jego wykła- 
dzie, do p. Aleksandra Wolskiego, ul. Kurkowa l. 
47, II p. 


Colosseum pod dyrekcyą Ernesta Thorna, 
Od 16 do 31 maja, Zupełnie nowy wspaniały 
program. Miss Arra Mozza, najsławniejsza artystka 
na kole. Rivas et Dixas, najwspanialsze igrzyska 
ikaryjskie na żywym piedestale. 12 Tilly Bébé, 
14 letnia dziewczynka ze swoimi abisyńskimi lwa- 
mi. Trio Braątz, najznakomitsi artyści na linie. 
Les Bluvot, francuski duet ekscentryczny. Zagad- 
ka wszystkich zagadek Miss Ada, mistyczny glo- 
bus na wysokiej linie spiralnej, Mlle Marya Bole- 
ro, tancerka transformacyjna, La Claires, duet eks- 
tantryczny. Fonokinema-Teatr, z nową seryą o- 
brazów. 

Orkiestra c. i k. 80 pp. 

Codziennie o godz 8 wieczorem  senzacyjne 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed- 
stawienia: o godz. 4 popołudniu po cenach zniżo- 
nych i o 8 wieczorem. Co piątku High-Life, 

Bilety są wcześuiej do nabycia w biurze 
dzienników Plohna ul. Karola Ludwika 9 


MAŁY FEJLETON. 


Czy wszystko można otrzymać 
za pieniądze ? 


Pewien mój znajomy, imieniem Gotlieb, ubrdał 
sobie, że niema rzeczy na świecie, której nie można 
byłoby dostać za gotówkę 

Gotlieb, wychowany na zapadłej wsi, odzie- 
dziczył dwanaście miliardów marek, 

Z tą kwotą przyjechał do miasta i tu za sumę 
łącznie 120 marek, kupił sebie nowy kapelusz, gar- 
nitur ub.aaia, laskę z rączką niklowaną, oraz parę 
butów. 

à gdy przebrany za elegenta spojrzał w zwier- 
ciadełku kieszonkowe, rzekł z zadowoleniem i ogrom 
nem przeświadczeniem wewnętrznem, że to, co mówi, 
nie jest nonsensem : 

— A co? Przed chwilą byłem obdartusem, 
teraz zaś jestem wytwornym i świeżo ogolonym 
gentlemanem. Władza krnazczn jest olbrzymia i nie- 
masz rzeczy, której nie możnaby nabyć za złoto. 
Co najwyżej może to zależeć od ceny. 

I gdy rozumował w podobny sposób niedo- 
rzeczny, dowiaduje się nagle, że ukochana jego 
ciotka Adelgunda zapadla na raka wewnętrznego 
i że znajduje się w tejże chwili na śmiertelnem 
łożu. 

Gotlieb zatelegrafował niezwłocznie do najzna 
komitezych lekarzy świata, a posłańcowi, przyby- 
lemu z wiadomością od ciotki, rzekł ed nie- 
chcenie : 

— Powiedz domownikom Adelgundy, że w 
ciągu kilkunastu godzin, złe będzie zażegnane. 

Nad łożem ciotki stanęły wreszcie przybyłe 
pociągami umyślnemi najświetniejsze powagi le- 
karskie. 

Każdy z nich oznajmił czułemu siostrzeńcowi: 

— Tu już niema ratunku. 

W odpowiedzi, Gotlieb zadał zapytanie : 

— Po ile tysięcy mieliśc.e zamiar zażądać za 
swoją fatygę? 

— Po dziesięć. 

— W takim razie wypłacę wam po milionie, 
wszakże pod warunkiem, że Adelgunda zostanie ura- 
towaną,. 

Znakomitości klasnęły w ręce na znik roz- 
paczy, co w chwilę potem miało grantowną pod- 
stawę, albowiem ciocia wyzionęia ducha. 

Po pogrzebie, osierocony  Gotlieb pojechał 
wprost do Szwajcaryi, tu wezwal najprzedniejszych 
inżynierów i polecił im, kosztem półtora miliarda 
marek, przenieść górę Jungfrau, skopać i zrównać 
z ziemią, lecz spotkał się z odpowiedzią : 

— Bywają wypadki, iż pieniądz staje się niczem 
wobeo zadania Góra Jnı gfrau skopana na jednem, 
wyrośnie w inuem miejscu, bo cóż się stanie z ogro- 
mem skał i ziemi? 

Gotlieb zaklął w sposób conajmniej niesa- 
lonowy. 

— Postanowiłem dokonać jednego z zadań, 
które Świat zadziwi, Jeżeli za pieniądze niepo- 
dobna było uzdrowić ciotki i znieść góry, w takim 
razie proszę mi ladność polską zamieszkałą w Pru- 
sach Zachodnich i W. Ks, Poznańskiem pozbawić 
ziemi. Na koszta daję wam 200 milionów, a gdyby 
to nie wystarczyło, to macie jeszcze 850 milionów. 

Technik wezwany do tej pracy spojrzał choi- 
wie na złoto i zalał się łzami; 
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— To niemożliwe — rzekł, łamiąc ręce. — 
Będzie to zupelnie jak z górą Jungfrau. Przy- 
puśćmy, że wydziedziczymy tę masę ludzką z zie- 
mi w danej gminie czy powiecie. Czy sądzisz pan, 
że nie sknpi się ona o kilkaset kroków dalej i zno- 
wu nie utworzy nowej góry? 

W naturze, uważa pan dodrodziej, nic nie gi- 
nia, bo nawet sadzawka wyparowana promieniami 
głonecznemi, zniknąwszy w jednem, spada deszczem 
w innem miejscu, 

Z odłamem 
trudniej. 

Gotlieb słuchał reprymendy, drapiąc się w 
głowę. 


ludności mogłoby być jeszcze 


Ruch artystyczno-literacki. 

*  „Manru* w Warszawie. O sobotniem przed- 
stawieniu „Manru* Pader wskiego w Warszawie — 
donoszą: „Manru* przyjęła publiczność z wielkim 
entuzyazmem i z zapałem oklaskiwała tę operę 
polską, wywołnjąc kilkakrotnie artystów i reżysera 
p. Floryańskiego. Partyę „Manru* Śpiewał Bandrow= 
ski, p. Korolewicz jako Ulana święciła tryumty, 
Urokiem był p. Podesta. 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 


We wtorek „Piękna z Nowego Jorku* operetka 
G. Kerkera. 


We środę „Wieczór Trzech Króli* komedya W. 
Szekspira. 


We czwartek s powodu Święta Bożego Ciała — 
teatr zamknięty. 


Fie Początek przedstawień wieczornych w teatrze 
miejskim, ze względu na ciągłą porę słotną opóźnionym 
na razie nie będzie aż do dalszego zawiadomienia. Przed- 
stawienia zwykłe rozpoczynać się będą i nadal o godz, 
siódmej. 

Repertuar teatru krakowskiego. 

We wtorek „Mazepa“ Słowackiego (akt 8), „Kon- 
rad Wallenrod“ (Pożegnanie), Irydion (obr. 8), „Warsza- 
wianka", (benefis W. Siemaszkowej). 

We środę „Wazon japoński“, 

We czwartek teatr zamknięty. 

W piątek „Florio i Floris" (pop.) 

W sobotę „Ponad wodami" dramat w 3 akt, J. En- 
gla, (nowość). 


W niedzielę „Hulaj dusza“ Walewskiego. 


Z POZNANIA. 


(Telegrafsm i pocztą), 
Komisya kolomizacyjna zakupiła w Wilczu 
pod Koronowem folwark p. Frydryohowicza, 200 
morgów, folwark p. Dąbrowskiego 800 morgów i 
folwark Ziglaka 350 morgów. 

— Władze sądowe w Torunia wezwały sta: 
dentów, zasądzonych w procesie toruńskim, aby 
natychmiast zgłosili się w sądzie w celu odbycia 
nalożonej na nich kary, mimo, że prośba o łaskę 
monarszą, którą niektórzy z zasądzonych wnieśli, 
dotychczas nie została jeszcze załatwioną. Równo- 
cześnie pozbawiono skazanych prawa jednorocznej 
słażby wojskowej. 


Wybuchy wulkanów. 


Z Guateimuli dunoszą, że miasto (Queralte- 
nango zostało do szczętu zniszczonem trzęsie- 
niem ziemi, które trwało 45 sekund. W samem 
mieście Gwatemala dało się uczuć także trzęsie- 
nie ziemi, ale nie wyrządziło szkód znaczniej- 
szych; dwa kościoły musiano zamknąć, zaryso- 
wały się bowiem niebezpiecznie. 

|. Wulkau Peleé na Martynice, który przez 
kilka dni był spokojny, wczoraj — jak telegra- 
fują — zaczął wyrzucać błoto i muł rozpalony 
i zniszczył do szczętu te części miasta Basso. 
romte, które jeszcze były ocalały z poprze- 
dniego wybuchu. - Na stokach góry widań nn- 
we głębokie zarysowania. 

(Tel, Gaz. Nar.) 

Paryż 26 maja. Gubernator wyspy Marti- 
nique nadesłał do ministerstwa oficyalne sprawo- 
zdanie o erupcyach wulkanu Mont Pelóe. Relacya 
ta potwierdza — znane już dotąd z lelegramów 
szczegóły. Liczbę zabitych obliczył gubernator na 
30.000. Gubernator wyraża podziękowanie za ob- 
jawiającą się powszechnie ofiarność i współ- 
czucie. 


Telegramy | i telefonematy, 


Katastrofa w Borysławiu, 


Borysław 26 maja. Wybuchu wody do- 
tychczas nie opunowano. Woda zwiększa się usta- 
wicznie i burzy tamy. W razie wtargnięcia do 
górnego horyzontu, grozi sąsiednim kopalniom 
Liinderbanku niebezpieczeństwo. 


Rada państwa. 


Wiedeń 26 r:aja. Najbliższe posiedzenie 
Izby panów odbędzie się w piątek 30 maja o 1 
z południa Na porządku dziennym drugie czyta- 
nie budżetu. 


Opozycya młodoczeska. 


Wiedeń 26 maja. (Tel. pryw.) Pisma 
poniedzielne 1 popołudniowe wiedeńskie ogłaszają 
binletyny O rokowaniach MKoerbera z Czechami 
i o konferencyi prezydentów ministrów w Ruda- 
ps8Zcie w spruwie ugody. Z obszernych tych 
elukubracyj me można wyciągnąć absolutnie ani 
jednego pozytywnego wniosku ani co do stanu 
rokowań Koerbera z Czechami, ani w kwestyi 
ugody. Jesl to tylko gwylia. repyrterska gada- 
nina, po 5 centów ed wierts-a, wmo to niektó- 
rzy poœitycy dają się brać nią na kawał. 


MWelegacye. 

Budapeszt 26 maja. Dziś o 10 przed po- 
łudniem zebrała się delegacya austryacka na ple- 
narne posiedzenie. 

Na porządku dziennym budżet ministerstwa 
spraw zagranicznych. 

Minister spraw zagranicznych hr. Grołuchow- 
ski odpowiedział na szereg interpelacyj, poczem 
del. Kaftan użalał się, Że o austryacko węgier- 
skiej polityce tylko rzadko kiedy się słyszy. Do- 
piero przed rokiem usłyszano coś pocieszającego, 
gdy austryo-węgierski ambasador w Konstantyno- 
polu skorzystał zręcznie z kłopotów Turcyi z po- 
wodu demonstracyi floty francuskiej i zyskał od 
Turcyi kilka koncesyj, 

Mowca życzyłby sobie, by minister spraw 
zagranicznych szedł za przykładem innych państw 
europejskich i przedkładał corocznie w delegacy= 
ach dyplomatyczną księgę dokumentów, z której- 
by można kontrolować działalność urzędu spraw 
zagranicznych na podstawie autentycznych doku- 
mentów. Inaczej delegacye zejdą do roli zbytecz- 
nej komisyi, którą się utrzymuje tylko w celu u- 
chwalenia wspólnych wydatków. 

Omawiając exposé hr. Gołuchowskiego, roz- 
waża mowca korzyści i ujemne strony trójprzy- 
mierza Musimy — powiada — utrzymywać do- 
bre stosunki sąsiedzkie, szczególnie z Niemcami j 
Rosgą dla wymiany naszych towarów, potrzeba 
nam trwałego pokoju dla swego kuliuralnego roz- 
woju, ale czy trójprzymierze jest odpowiednim do 
tego środkiem, mowca powątpiewa. 

Przypomina, że w czasie zawarcia trójprzy- 
mierza Austro-Węgry nie były przez nikogo za, 


grożone i że razem z Włochami przyczyniły się 
tylko do utrzymania bezpieczeństwa Niemiec. To 
jędnak nałożyło na Włochy i Austro- Węgry o- 
=  gromne ciężary wojskowe. Z największym nawet 
wytężeniem uwagi nie można dopatrzeć się ko- 
rzyści z trójprzymierza. Wydalania Słowian z 
Niemiec, które mimo zaprzeczen min. spraw Za- 
granicznyc!, przekroczyły już cyfrę 3000, dale 
germanizacyjna propaganda wszechniemieckiego 
„Schulvereinu*, do którego przystąpiło według 
ostatnich olicyalnych wykazow ośmiu książąt nie- 
mieckich — z pewnością nie nadają się do tego, 
aby u nas podniesć wartość trójprzymierza. 

Dla Niemiec, prowadzących politykę świa- 
tową, ma trójprzymierze znaczenie strategiczne. 
Istnienie trójprzymierza jest potrzebne do utrzy- 
mania równowagi europejskiej. Niency muszą 
starać się utrzymać ten system równowagi, gdyż 
bez trójprzymierzu byłyby Niemcy najbardziej 
izolowanem mocarstwem. 

Kaitan w dalszym ciągu swej mowy wska- 
zaje na ar.yku! ósmy nowaj niemieckiej taryfy 
cłowej, postanawiający, Że Austro Węgrom nie 
ma być wolno z żadnem innem mocarstwem np. 
z Rosyą zawrzeć truktalu handluwego, jeźli to 
mocarstwo nie zawarło także traktatu handlowe- 
go z Niemcami. To równa się prawie wojnię cło- 
wej, która z politycznym sojuszem nie możliwą 
jest do pogodzenia. Gdyby do tego przyszło, trój- 
przymierze musiałoby przestać istnieć. 

Z tego powodu odnowienie trójprzymierza 
nie powinno nastąpić przed zawarciem traktatów 
haudlowych, bo przez to Austro-Węgry mogły by 
się stać zupełnie bezbronnemi pod:zas zawiera- 
mia traktatów handlowych. Gdyby mimo to so 
jusz został odnowiony, ludność miałaby prawo 
żądać ogłoszenia traktatów sojuszu, co możliwe 
jest zwłaszcza wobec zapawnienia ministra spraw 
zagranicznych, że sojusz nie ma Żadaych celów 
agresywnych. Następni: omawiał p. Kaftan o- 
bszernie stosunki na Hałkanie. Mowca życzy so- 
bie, by stosunki z Rosyą stały się jeszcze ser- 
deczniejsze. Jest za ekonomicznem połączeniem 
się mocarstw europejskich przeciw Ameryce. 

Podnosi wreszcie konieczność nastania po- 
koju wewnętrznego, aby Austrya w krytycznym 
momencie mogła na zewnątrz wystąpić silniej. 

Należy ten pokój wewnętrzny już raz przy” 
wrócić i uwolnić Austryę od sporu narodowo- 
ściowego, który ją niszczy. 

Nie powinny być w Austryi ani rządzące 
ani służące narody. Pragniemy chętnie porozu 
mieć się z naszymi niemieckimi, po austryacku 
czującymi współobywatelami. Żądamy równoupra- 
wnienia dla siebie i innych narodów słowiańskich. 
Wtedy silna Austrya będzie mogła zawrzeć ko- 
rzystne ugody. i | 

Następnie zabrał głos hr, Wojciech Dzie- 
duszycki. 


YTT 


Charakterystyczne słowa. 


Budapeszt 26 maja. (Tel. pryw.) Arcy- 
książę Józef, w węgierskiem towarzystwie prze- 
mysływem, którego jest protektorem, otwierając 
posiedzenie powiedział, że Węgry muszą ttarać 
się o rozwój swego przemysłu, że wiele już na 
tem polu zdziałali, że z powodzeniem mogą Wę 
grzy konkurować z sąsiadem swym, Austryą, i 
dalej na tej drodze kroczyć powinni. Jest to bar- 
dzo charakierystyczny epizod do rokowań ugo- 

„dowych, gdyż wiadomo, że wszelkie trudności 
podczas pertiaktacyj polegają na tej konkurencyi 
przemysłu austryackiego z węgierskim. 


Zamach na pociąg królewski. 

Neupol 26 maja. Królestwo przybyli tu 
dziś rano w przejeździe do Palermo, gdzie oso- 
biscie dokonają otwarcia wystawy rolniczej, Pod- 
czas gdy pociąg zatrzymywał się w pobliżu arse- 
nału, jakiś człowiek rzucił dwukrotnie kamieniem 
w pociąg. Natychmiast aresztowano go. Nazywa 
się Vincento Guerriero, był już raz karany za 
| kradzież. Królestwo byli następnie przedmiotem 
bardzo żywych owacyj. 

Rzym 26 lipca. (Tel. pryw.) Gdy dyrek- 
tor policyi opowiedział całą sprawę o wypadku 
w Neapolu prezydentowi ministrów, ten zazna- 
czył, że był to tak bagatelny epizod, że lepiej 
było nie podawać go do publicznej wiadomości. 
Ani król ani królowa nie spostrzegli wcale 
ataku. 


Z Rumunii. 

Bukareszt 26 maja. Król Karol wydał 
z okazyi jubileuszu swych rządów oraz rocznicy 
ogłoszenia niezawisłości Rumunii rozkaz dzienny 
do wojska. Król podnosi z uznaniem dotychcza- 
sBową dzielność armii rumuńskiej, udowodnioną 
ezynami, i wyraża nadzieję, Że ona w przyszło- 
ści taką samą pozostanie. Dalej powiedziano 
w rozkazie, że król postanowił reorganizacyę 
armii w duchu nowoczesnym, aby doprowadzić 
do jak największego indywidualnego wykształce- 


nia oficerów i innych stopni wojskowych i oprzeć 
nową organizacyą na większej odpowiedzialności 


- bajeczna rzeczywistość 


4 Największym czarodziejem naszych czasów 
„ jest pieniądz, szczególuiej pieniądz, szczególniej 
` + pieniądz gruby, liczący się aa miliony. Dość za- 

* migotać milionami, ażeby skupić dokoła tłum spra- 

gniony deszczu złotego, ażeby wyciągnęły się ku 

Dim ręce żebrzące i wzruszyły się serca bijące 
( dla mamony. Zrozumieli to ludzie sprytni — i 
oto jesteśmy świadkami olbrzymiego, niesłycha- 
nego Oszustwa, na którem jego sprawcy zyskali 
kilkadziesiąt milionów franków. Niewiedzieć, cze- 
mu dziwić się tu więcej : czy niewzruszonej bez- 
czelności oszustów, czy bezgranicznej łatwowier- 
ności ludzi, których opętała żądza zysku ? 

Widownią czarodziejskiej tej orgii milionów 
jest naturalnie Francya, której, zdaje się przy 
padł w udziale los „rekreowania* świata. W 
środku wielka kasa ogniotrwała, ale pusta, przy 
niej zaś pani Humbert, na której skinienie hołdy 
tej kasie składają najwyżsi urzędnicy państwa. 
notaryusze, bankierzy, przemysłowcy i wreszcie 
zgraja lichwiarzy, niosąc w dani szacunek albo 
pieniądze łaskawie przyjmowane przez nadzwy- 
czajną reżyserkę widowiska. 

W połowie wieku ubiegłego w okolicach 
Tuluzy mieszkał stary Daurignac, którego jedni 
mieli za dymisyowanego nauczyciela wiejskiego, 
rudzy za byłego kamerdynera biskupiego. Od- 
iedzał go parę razy jakiś don Jose z Hiszpanii, 
i stary Daurignae opowiadał tym, którzy słuchać 
go chcieli, że ów don Jose dał mu pieniądze na 
rachunek jakiegoś spadku bajecznego. Wkrótce 
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i samodzielności komendantów poszczególnych 
oddziałów wojskowych. Rozkaz wspomina, że 
reforma dotyczyć będzie także karności wojsko- 
wej, gdyż dyscyplina jest podwaliną armii, musi 
się jednakże opierać na sprawiedliwości i bez 
sironności. Wielka surowość powinna być z ka- 
rania wykluczona; kary moralne albe materyal- 
ne powinny być wymierzane przy ścisłem u- 
wzylędnieniu charakteru tego, który ma być 
ukarany. Kary mają być lekkie. Szczególna 
uwaga musi być zastosowana przy ukaraniu ofi- 
cerów, ze względu na ich społeczne położenie. 
Rozkaz zawiera życzenie, by kara cielesna o ile 
możności znikła z armii. Powyższy rozkaz dzien- 
ny ma być od.zytany wszystkim załogom i ca- 
łemu wojsku. 


Krizis gabinetu hiszpańskiego. 
Madryt 26 maja. Rada gabinetowa od- 

będzie się dopiero we środę. Dymisya ministrów 

Canalejasa i Moreta jest nieunikniona. 


Wybory w Belgii. 

Bruksela 26 maja. Wczoraj odbyły się 
nowe wybory połowy członków belgijskiej izby 
deputowanych, oraz kilka uzupełniających wybo- 
rów do senatu. Podług dotychczasowych oficyal- 
nych doniesień 0 wyniku wyborów rząd rozpo- 
rządzać będzie większością 22 głosów, zamiast 
dotychczasowych 20 głosów. Katolicy otrzymali 
7 nowych mandatów, tak samo opozycya 7 man- 
datów nowych (w tem 4 mandaty przypadły so- 
cyalistom, 2 liberałom, 1 chrześć. demokratom), 
Nowa Izba będzie się składała prawdopobnie z 
94 przyjaźnie dla rządu usposobionych katolików, 
2 chrzesć. demokratów, 35 liberalnych, 34 socya 
listów, 1 niezawisłego. 

Bruksela 26 maja. (Tel. pryw.) Wybory 
odbyły się dosyć ozięble. Wszystkie zgromadze- 
nia obradowały w spokoju. Opozycyjne stronni- 
ctwa urządzały pochody po mieście, z muzyką, 
rozrzucając pisma agitacyjne i listy wyborcze. 


W Chinach. 

Londyn 26 maja. Times donosi z Peki- 
nu, że Belgia oświadczyła gotowość cofnięcia 
protestu przeciw ostatniej umowie angielsko- 
chińskiej w sprawie kolei pod warunkiein, że 
Chiny udzielą Belgii żądanej koncesyi na inną 
kolej. 

Anglia i Transvaal, 

Amsterdam 26 maja. (Tel. pryw.) W 
otoczeniu Kruegera zapanowała większa otucha 
i nadzieja zawarcia pokoju. W najbliższych dniach 
zostanie prawdopodobnie oddany Kruegerowi do 


dyspozycygi Kabel, w celu porozumienia się z 
Boerami. 


Wiedeń 26 maja. (Tel. pryw.) W małej 
gminie Pyhru koło St. Pólien szerzyła się w soe 
botę wieczór silna burza. Dziewięć osób zostalo 
zabitych uderzeniem piorunu. 

Wiedeń 26 maja. (Tej. pryw.), Na osta- 
tniem posiedzeniu Towarzystwa dla wewnętrznej 
medycyny we Wieeniu przedstawił dr. Weinber- 
ger mężczyznę, który ma serce po prawej stro- 
nie. Jest on zupełnie zdrów. 

Wiedeń 26 maja. (Tel. pryw. Były mini- 
ster handlu w gabinecie Auersperga, Antoni Ban- 
haus umarł, Zmarły znany był ze słynnego pro 
cesu Ofenheima w sprawie likwidacyi kolei lwow- 
sko-czerniowieckiej i wtedy był słuchany jako 
świadek. Proces zakończył się uwolnieniem gene- 
ralnego dyrektora Ofenheima, Banhaus po proce- 
sie podał się do dymisyi. Pozostawił dwóch sy- 
nów, Jeden jest referentem personalnym w mini- 
sterstwie kolei. 

Wiesbadem 26 maja. (Tel. prywatny). 
Tak spieszay wyjazd Pobiedonoscewa z Wiesba- 
denu do Petersburga nastąpił po tem, gdy poli- 
cya wiesbadeńska zakomunikowała mu,/że nie może 


przyjąć odpowiedzialności za bezpieczeństwo jego 
osoby. 


Rozmaitości. 


Q Co to jest oficer rosyjski ? Warszawski ko- 
respondent Dziennika poznańskiego podaje opis 
naocznego Świadka brutalnej sceny, urządzonej przez 
oficera rosyjskiego : Pociągiem, którym dziś w nocy 
przebyłem granicę, stanąłem w Włocławku nad ra- 
nem. Już było jasno. Nagle, już po trzecim dzwon- 
ku, a więc tuż przed odejściem pociągu, zrobił się 
na stacyi hałas. Wyjrzeliśmy przez okna. Jakiś 
młody oficer 13 pułkn dragonów, konsystującego 


Daurignac ożemł się z córką sąsiedniego fermera 
która także spodziewała się spadku tym razem 
rzeczywistego, po swoim.. uboczaym ojcu, ale 
zawiodła się, ponieważ ów ojciec zapisał mają- 
tek innej córce. Z małżeństwa tego urodziły się 
dwie córki, Teresa i Marya i kilka synów. Wzro- 
śli oni, kołysani legendami o spadkach, mających 
przypaść im w udziale, przyzwyczaiwszy się żyć 
w atmosferze spadkobrania i wmawiali we wszyst- 
kich, że wcześniej czy później miliony i jeszcze 
miliony po dalekich spadkodawcach zgromadzą 
się w ich kasach. 

Może te spadki skusiły Fryderyka Humbert 
do ofiarowania serca i ręki pannie Teresie. Ale 
Humbert, syn kontrolera państwa i ministra spra- 
wiedliwości, nie mógł czekać zbyt długo. Gdy 
spadek nie chciał się objawiać - - stworzono 80 
naprędce w sposób niesłychanie prosty. 

Oto w roku 1583 bracia Robert i Karol 
Grawfordowie wytoczyli pani Humbert proces o 
prawo do spadku osiemdziesięciom:lionowego po 
rodzonym ich stryju, Henryku Crawfordzie, i o 
uniewaźnienie uczynionego przezeń na jej rzecz 
zapisu. Zapis ten, a raczej dwa zapisy sprzeczne, 
znaleziono w kancelaryi notaryusza w Nicei. Za- 
bezpieczając powództwo Grawfordów, sąd położył 
sekwestr na majątku zmarłego Crawforda, zło- 
żonym 2 papierow procentowych i gotówki, i 
przechowywanym w kasie  ogniotrwałej pam 
Humbert, której zlecono też dozór nad mająt- 
kiem. Spór zakończono ugodą, której urzeczywist- 


w Włocławku, wpadł, pod rękę z dość podejrza- 
nego wyglądu damą, do wagonu i głośno zażądał 
od konduktora osobnego przedziału. Konduktor unie- 
winniał się, Że pociąg pełny. Przyszedł na to nad- 
konduktor, a kiedy oświadczył, zawsze głośno o 
przedział dopominającemu się oficerowi, że pociąg 
jest istotnie pełny i osobnego przedziału niema, ofi- 
cer uderzył go z całej siły w twarz. Zdumieliśmy, 
tem bardziej, że równocześnie z innego przedziału 
wychylił się jakiś generał, a za nim, czy obok 
niego, jakiś pułkownik, Rozbestwionego oficera nie 
obecność przełośonych nie zdawała sią obchodzić. 
Pociąg ruszył natychmiat dalej. Po niejakim ozasie 
dojechaliśmy do stacyi Kowel. 

Jak tylko pociąg się zatrzymał, ujrzeliśmy 
skrzywdzonego konduktora, wychodzącege w wago- 
nu i zmierzającego do biura naczelnika stacyi — 
prawdopodobnie ze skargą za  poniesioną  niesłu- 
sznie zniewagę z ręki barbarzyńcy. Publiczność 
znalazła się w komplecie przy oknach wagonów. 
Generał i pułkownik wyglądali również przez okno. 
Nagle z przedziału wyskoczył ten sam oficer, a 
dogoniwszy konduktora, wyjął pełasz z pochwy i 
zaczął nim rąbać swą ofiarę, Konduktor, po trze- 
ciem uderzeniu, padł na ziemię, krwią  brocząc. 
Dziki oficer, zwieizę raczej, ciął go jeszcze dwa 

azy — dopiero wtedy  przyskoczyli śandarmi, a 
zarazem publiczność i położyli koniec tej strasznej i 
dzikiej scenie. Kobieta, jadąca z oficerem, wysko- 
czyła za nim, a widząc, co się dzieje, chwyciła go 
najpierw za surdut, następnie uklęknęła, błagając, 
aby dał pokój, bo „on przecież temu nie winien*. 
andarmi chcieli natychmiast oficera ` przyareszto- 
wać. I oto — rzecz niesłychana|! Geuerał i pułko- 
wnik, będący dotad prawie biernymi świadkami 
aktu podobnej dzikości ze strony ioh podwładnego, 
wtedy dopiero wdali się czynnie w sprawę, uwole 
nili oficera z rąk żandarmów i oświadczyli, że oni 
biorą na siebie oddanie go pod areszt. 

Na tem skończyła się główna scena, Wszyscy 
wsiedli do wagonuw, a do przedziału służbowego 
raniesiono rannego konduktora, którego opatrzył 
felczer. Pociąg ruszył dalej. Po kilku godzinach 
przybyliśmy, juś bez dalszych wypadków, do War- 
szawy. (Ciekawi końca sceny, ozekali wszyscy pa- 
sażerowie na wyjście oficera, generała i pułkowni- 
ka. Jakoż po chwili wyszli wszyscy i wsiedli ra- 
zem do dorożki, Udali się podokno do komendanta 
placu, Oficera, przechodzącego przez peron, powita 
ła publiozność gwizdaniem i sykaniem. Pomimo 
wszelkich usiłowań, nie mogłem się dotychczas do- 
wiedzieć nazwiska oficera. Siyszałem jednak, co 
podaję z zastrzeżeniem, że nazwisko to brzmi z nie- 
miecka. O generale mówiono, że mieszka w skon- 
fiskowanym pałacu Zamoyskich, a więc należy pra- 
wdepodobnie do personalu sądu wojennego. Kim 
był pułkownik, nie wiem. Kobista należy podobno 
do warszawskiego półświatka. Ranny nadkondauktor 
nazywa się Urbański, a służy na kolei wiedeńskiej 
już od wielu lat. Odwieziono go do szpitala przy 
Krakowskiem przedmieściu. Źycin jego pomimo 
ciężkich ran, nie grozi niebezpieczeństwo. Drugi 
konduktor nazywa się, jeżeli się nia mylę, Rzęczy- 
kowski. 


Paweł Merwart. Donosiliśómy już, że pod- 
czas katastrofy na Martynice zginął także malarz 
Merwart. Urodził się on w r. 1855 w Marjanówce, 
w gub. chersońskiej ; kształcił się we Liwowiai Gra- 
cu, a później w Paryżu. Wykonał wiele prac hi- 
storycznych i rodzajowych ; ztych celniejsze: „Po- 
top“, „Mojżesz*, „Bachantka”, „Gimnastyk”, tudzież 
portrety: Juljuszą Claretiego, Armanda  Silvestre'a 
i in. Na Martynikę wysłany został przez rząd fran- 
cuski w celach artystycznych. 

Dnia 3 kwietnia Paweł Merwart odpłynął na 
Martynikę, Dnia 10 b.m. pisal on a Fort de France 
do matki swojej: „Miałem szaloną ochotę niewylą- 
dowania, ale popłynięcia wprost de Saint Nazaire 
doskonałym statkiem „Versailles*, jakim jechałem. 
Ale obowiązek przedewszystkiem, obowiązek po- 
czynienia studjów do moich marek..." 

W miesiąc później 8 maja pisał do matki 
swej, w Paryżu zamieszkałej, dłagi list, opowiada« 
jące w nim początek wybuchu wulkanu. 

Saint-Pierre ma Martynice. Droga matko. 
Słówko tylko dla zawiadomienia Cię, że Twój syn 
z Ameryki jest zdrów. Możesz być zupełnie spo- 
kojna, gdyż zażywam tu najpiękniejszej pogody 
wiosennej, nie sbt gorącej a prawie suchej, która 
w zupełności zniweczyła we mnie niedomagaria 
artretyczne, wspomnienia se zgniłej Guyany. Mara 
tu przed oczyma jedno z widowisk najbardsiej in- 
teresujących — prolog wybuchu wulkanu oddawna 
już wygasłego. To nawet sjawisko powoduje krót- 
kość mego lista, który muszę szybko oddać na 
pokład knryera z Bordeaux; nie tracę ani minuty 
w śledzeniu przebiegu wypadku, poruszającego całe 
miasto Saint-Pierre, Na południe miasta wznosi się 
góra wysokości 120U metrów, która na dwie trze- 
cie części swej wysokości posiadała dawniej kra- 
tery wulkaniczne, połączone w łożysko, nasywane 
„suchy staw“. Otóż od chwili mego tutaj przyby- 
cia chmury Siarczane zaczęły ukarywać się z kilku 
szczelin. Nie niepokojono się niemi z początku, ale 
otwory rozszerzyły się i pomnożyły i oto od pięciu 
dni staw ten powoli napołnił się wodą siarczaną, 
która wypływa ze Żródła u brzegu jednego z ma- 
łych kraterów. Pomimo oiągłego deszczu i wiatru, 
pozostaliśómy w chmurach od 9 rano do 8 po po- 
łudniu, Robiłem zdjęcia fotograficzns i szkice. Od 


twierdziły, powstała kwestya formalna, czy pani 
Humbert ma prawo wypłacić parę milionów 
Crawfordom z sumy sekwestrowanej i rozstrzy- 
gnięcie tej kwestyi przeciągnęło się znowu parę 
lat. Potem znowu przed sąd wystąpili Crawfor- 
dowie, zarzucając pani Humbert, że od początku 
nie uszanowała sekwestru i pieniądze z kasy 
własnowolnie brała, na co pozwana wystąpiła z 
ekscepcyą, Żądającą oznaczenia mi jsca pobytu 
Grnwfordów. Sąd miał już przed kilku dniami 
wywołać tę sprawę, gdy naraz.. runęło wszy- 
stko, rozwiało się w niccéć, i spadek, i spadko- 
dawca, i Crawfordowie, 1 eałe rusztowanie olbrzy- 
miego oszustwa. 

„Współpracownik Matin, p. F. Mouthon, 
ogłosił szereg artykułów, Opisujących przebieg 
wspomnianych procesów i puypuszczających w 
konkluzyi, że nikt nie widział spadkodawcy Hen- 
ryka Grawforda, ponieważ nigdy on nie istniał, 
że Crawfordowie nie mają stałego miejsca poby- 
tu, ponieważ nie mieli istnienia, że w kasie o- 
gniotrwałej nie ma nie prócz prochów legendy i 
tchnienia ilusyi, wreszcie, Że wszystkie procesy 
wspomniane stworzono jedynie w tym celu, aże- 
by, pod pozorem posiadania olirzymiego spadku, 
pani Humbert mogła poźyczać pAawdziwe miliony. 

Tak też się działo. Małżokowie Humbert 
nie liczyli się z groszem i Otociyli największym 
zbytkiem ostatnie lata starego dumberta — mi- 
nistra sprawiedliwości. We wsjaniałym pałacu 
na avenue de la Grande Armie, nabytym (w 


nienie wywołało nowe kilkoletnie spory sądowe, | połowie na kredyt) od br. Branikiego, wszystko 
przeciągające są szczególniej z powodu. że Craw- |lśniło się od bronzów artystyczn'ch, marmurów 


fordowie rzadko odwiedzali Francyę i przebywali |i dzieł 
Gdy już zdobił za pół miliona nabyty „Archanioł“ Ra- 


bądż w Londynie, bądż w Ameryce. 


wreszcie sądy wszystkich instaneyj ugodę po-|faela, w salonach 


sztuki. Przedsionek i Hatkę schodową 


widziado arcydzieła innych 


~ 
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tego ozasu demonstrasye wulkaniczne przybrały 
charakter pełniejszy. Wczoraj słap dymu był pod- 
szyty słupem popiołu, dość rzadkiego jeszcze, ale 
nocy dzisiejszej miasto pokryło się warstwą po- 
piołu od 2 do 16 milimetrów, Zrobiłem szkice w 
looie ptaka z tego widoku śnieżnego pod zwrotni- 
kiem i będę nadal cznwał nad moim wulkanem. 
Wyślę najblińśszą pocztą wszystkie dokumenty, ty- 
czące sią tego przedmiotu. Zjawisko podobne zda- 
rzyło się w r. 1851. Popiół padął w przeciągu 
dwóch dni i przestał potem bez Żadnych dalszych 
skutków. Miejmy nadzieję, że i tym razem niasto 
i kolonja nie ucierpią więcej. Gdyby jednak zda- 
rzył się jaki fejerwerk, byłbym uszczęśliwiony nad 
wyraz... Bądź w każdym razie pewną, że pozostanę 
tu tylko tak długo, jak długo pozwoli mi na to 
bezpieczeństwo zupełne. Wszelkie inne szczegóły 
następną pocztą”... 

Q Bojkot nłamlacki. Zachodnio-niemiecki zwią- 
zek przemysłowców w Kassel ogłasza, że zbojko- 
tował wszystkie anstryackie i węgierskie firmy, 
które w korespondencyi posługują się językiem cze- 
skim, względnie węgierskim. Dotyczyć to ma 400 
firm w Czechach i na Węgrzech. Przeciwko języ- 
kowi polskiemu związek nie wystąpił, gdyż firmy 
polskie nie używają w korespondencyi swego 
języka(!) 

2 Najstarsza wiekiem Angielka, pani Neve na 
wyspie Guernsey, skończyła właśnie 111 lat. Uro- 
dzona w r. 1792 czyta jeszcze przez okulary, cho- 
dzi po pokoju i tylko na schodach wspiera się na 
lasce. Z mężem swoim odbywała podróże do Al- 
gieru, Marokko i innych krajów, a jak dodają dzien- 
niki angielski, mając już lat dziewięćdziesiąt od- 
widsiła grób Kościuszki w Krakowie. 

42 Smierć dwojga małżonków, Przed kilkoma 
dniami zmarł w Pradze radca szkolny, Idzi Jahn. 
W chwili, gdy przy otwartej mogile śpiewano nad 
trumną zmarłego „De profundis*, wyzionęła ducha 
małżonka jego p. Bożena Jahnowa. Smierć śp. 
Jahnów jest dotkliwą stratą do pobratymczego na- 
rodu; oboje bowiem brali czynny udział w czeskiem 
życiu publicznem, ojczyznę miłowali całem sercem 
i pozakładali liczne, pożyteczne stowarzyszenia, 
owiane duchem  patryotycznym, Cześć ich pa- 
mięci | 

Q Ministrowie franouscy. W broszurze anoni- 
mowej „La Russie d'aujourdhui* opowiada jej autor 
że rosyjski agent dyplomatyczny(?) w Paryżu przesłał 
carowi następującą charakterystykę obecnych fran- 
cuskich ministrów : 

Millerand. Ambicya, Odznaczeniami można u 
niego zrobić, co kto chce, Z bardzo niskiego po- 
chodzenia. Tęgi robotnik, Bardzo nerwowy. Ma aa- 
tokratyczne skłonności, 

Waldeck. Istotny mąż stanu. Żaden republi- 
kanin. Despotycznego ducha, ale daje się powodo- 
wać namowom i plotkom, Z rosyjskiego stanowiska 
jeden z tych, na których Rosya może liczyć, jest 
bowiem nieprzystępnym umizgom angielskim, 

Delcasse. Wielki anglofil. Zupełnie ulega an 
gielskim wpływom, które też z wielką zręcznością 
nim kierują. . 

Generał Andree. Zero, Mała ambicya. Zuapełna 
nieudolność. Serwilistyozne narzędzie w ręku tych, 
którzy umieją go użyć, Trzeba próbować pozyskać 
go jakimś rosyjskim orderem; mie należy jednak 
od razu dawać mu order zbyt wysoki. Jest sterro- 
rysowany przez Jezuitów; nie zna jeduak Jezuitów 
i przecenią ich znaczenie, 


Z rynków towarowych 


Rank rolniczy we Lwowie dnia 26 maja. 
Oony za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa, 
Pszenica gotowa 9-60 do 980, pszenica nowa 750 do 
8'—, żyto gotowe 7— do 7:25, żyto nowe 5'75 do 6'—. 
owies obroczny 790 do 820, owies nowy 0'— do 0—, 
jęczmień pastowny 6'35 do 6'50, jęczmień browarny 6'50 
do 7'—, rzepak nowy Inianka —— do 
—*—, groch pastewny 6:50 do 7'50, groch do gotowania 
8:25 do 10—, wyka 7— do 750, bobik 6'25 do 650, 
hrecska 7:60 do 8-25, kukurndza nowa 6'80 do 6'5V, stara 
0— do 0*—, chmiel na 56 kilo —'— do —-*—, koniczyna 
czerwona 50*— do 60*—, biała 50*— do 70—, szwedzka 
50— do 80*—, tymotka —:— do —'=, 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16:— do 1625, 
paritas Tarnopol eskoatyngentowy 8'40 do 8:60. 

Jedynie co do owsa i żyta usposobienie stale do- 
bra eo do innych produktów z powodu utrudnionego 
zbytu, tendencya przeważnie słabsza, 


Wiedeń d. 26 maja. Oukier (spokojnie) 17-15 do 
em Nafta galicyjska —— Spirytus 37:80 
o ——, 

Wiedeń d. 26 maja. Kurs w koronach i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 8-00 do 8'01, na wio- 
snę 0— do 0'—, na maj-czerwiec 8'83 do 8'84, Żyto n. 
jesień 6'99 do 7'—, na wiosnę 0*— do 0*—, na majeczer 
wiec 7'86 do 7-88, knkurudza na wrzesień-październik 
664 do 5-65, na maj-czerwiec 5'44 do 5'45, na czerwiec- 
lipiec 0'— do 0*—, na lipiec-sierpień 5:49 do 5:50, owies 
na jesień 6'09 do 610, na wiosnę 0— do 0*—, na maj- 
czerwiec 7'86 do 7:88. Rzepak na sierpień-wrzesień 12:20 


— mm (JP —g 


o ——, 


do 13:80, na styczeń-luty —— do —:—, olej rzepakowy 
na kwiecień-maj —'— do —*—, na sierpień-wrzesień 
—=— do —=—, 

Usposobienie: kukaradza bardzo silnie, reszta 
silnie. 


Stan powietrza: pochmurno. 

d. 36 maja, Kurs w koronach i po 50 
klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0'— do 0*—, na 
maj 8:52 do 8'58, na październik 7:75 do 7:76, Żyto na 
maj —*— do —*—, na październik 666 do 6:67, owies 
na kwiecień 0'— do 0.—, na październik 5'76 do 5:77, 
kukurudza na maj 5'18 do 519, na lipiec 5'23 do 5'24 
na sierpień 5'28 do 529, rzepak na sierpień 11:75 do 
11-88. 

Oferty na pszenicę mierne. 


wielkich malarzy i rzeżbiarzy. Na drugiem pię- 
trze w szczelnie zamkniętej izbie stała kasa 
cearodziejska, zawierająca miliony Urawforda. 
Odczytując wyroki sądowe, przyznające pa- 
ni Humbert prawo do spadku stumilionowego, 
poczciwi ludzie pożyczali jej pieniądze na wyso- 


j 3 
Z rynków pieniężnych, 


Wiedeń d. 26 maja. (Telegram „Gazety Narodo- 
wej“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 po połud- 
niu. Akcye austr. zakł. kred. 688—, węg. zakładu kred. 
71450, Anglobankn 27650, Unionbanku 544—, Banku 
dla krajów koronnych 42450, Bankvereinu 450'50, Bo- 
denereditu 952'—, Gal. Banku hipot. —*—, kolei pań- 
stwowych 690'—, kolei południowej 40—, tramwaju A. 
284-—, B. —*—, kolei Elbenthal 453:—, kolei północnej 
5780, kolei czerniowieckiej 564—, alpiny 409'—, Rima 
Mauranya 511*—, praskiego towarz. żel. 1575—, fabryki 
broni 324—, tureckie tytoniowe 293:—, oblig. węg. in- 
demniz. 9770, renta majowa 10160, austr. renta koro- 
nowa 99'75, węg. renta koronowa 97-95, 56-let. listy tow. 
kredyt. ziemsk. 96:55, 4-procent. listy banku krajowego 
91'—, 4!/,-procent. listy banku krajow. 10150, 4-procent. 
listy banku hibotecznego 96:25, 4!/,-proc. listy banku 
hipotecznego 10060, 5-procent. listy banku hipotecznego 
110:—, 4aprocent. galic. oblig. propinac. 99 —, 4-proc. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97:40, 4-procent. poły- 
czka m. Lwowa 9470, losy tureckie 107—, marki 11730, 
ruble 258'25. 


Nadesłane 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


w 20 DNIACH 


WYLECZENIE 
RADYKALNE 


| 2 


Bezkrwistość / 


BLADACZKA ge) 


ZDENERWOWANIEŃ F 
TRUDNY POWROT vi 

DO ZDRAWIA H k AE 

po wszystkich chorobachó u r. M itag Ala 
ELIXIRU Sw. WINCENTEGO a PAULO 

Jedyny środek upoważniony specialnie 

Objaśuienia n * TP. "! akp iah n EB: iniqne, w Paryżu. 
Skad głównywredkew Sw. Wiuceniegn a Fanlo L. pwssage Saulnier, Paris. 
wwswe Iuspihi i Fanu GvINeT, Paryż. wwwww 


We Lwowie w aptekach: PP, Mikolascha i Wewiórskiegv. 
W Krakowie u PP, Wiszniewskiego i Redyka, 3100 


> 


Mie w 


50.000 korom wynosi główna wygrana 
loteryi na korzyść art, dramat. Ciągnienie odbędzie 
się mieodwolalnie 19 czerwca 1902 r. 
a wszystkie wygrane zakupują dostawcy za gotówkę 
po strąceniu 109/, nom wart. 


Sezon od 1 maja do końca września. 
Środki kuracyjne: alkaliczno-muriatyczne źródła, żę- 
tyca, stereliz, mleko (z paszy suchej), kefir, sosnowe 
i medyczne inhalacye w osobnych gabinetach, rozpy- 
łanie soli źródłanej, pneumatyczne izby, kąpiele żela- 
zne kwasu węglowego i mnsujące, zakład  kuracyjny 


"iese  GLEICHENBERG 


Miejsce 
kuracyjne 

Wskazania: kataralne zasłabnięcia organów oddecho- 

wych i procesu trawienia, również brak krwi etc, 
Przeciw wskazaniu: gruźlica. 

Objaśnienia i prospekty darmo. Zamówienia mieszkań 
i powozów w Dyrekcyi Zakładn leczniczego w Gleł 
chenherg. 649 


KARLSBAD Alte Wiese „Drei Staffeln“ 
Br. Wi. MALESZEWSKI 


b. asyst. klin, wewn. Uniw. Jag., ordynuje jak dawniej. 


W Administracyi 
„RAZETY NARODOWEJ 
ulica Kopernika 1. 7. — do nabycia: 

M. Rodziewicz. „Jaskółczym 
szlakiem“ powieść 
] tom str. 480 . K.i 
F. Swryn. „Fatalne wpływy“ powieść 
l tom str. 144 . . 3 
A Halka. „Tatarka“ powieść 
1 tom str. 96. + « y 
J. l. Krasecwski. „Rodzeństwo“ 
powieść 
2 tomy str. 408 . ,„ 1 
J. K. Zieliński. „Ofiary* powieść 
1 tom str. 253 „p 1 
„Szkice" 
1 tom str, 258 „ 1 
„ Wspomnienia starego 
kawalera" powieść 
Jaton = aga p. 1.80 


Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię- 
cej za każdy tom. 


n 


Specyalista w chorobach ocznych 
Dr. LEON GRUDER 


mieszka przy uł. Karola Ludwika 1. 5. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona). 

Przyjechali do Lwowa d. 26 maja 1902 r. 
Hr. T. Łoś z Kulmatycz, P. Komornicki z Scho- 
dnicy, M. Romańska z Uladówki, B. Jawornicki z 
Krakowa, L. Werner z Wiednia, D. Ludwig z 
Wiednia, S. Nowosielecki z Krosna, St. Kubicki z 
Klementowa, M. Mikołajewicz z Zdrowca, T. Tan- 
sig z Tabora, I. Karśnicki z Rosyi, I. Filipowski 
z Kocowa, I. Gronemann z Wiednia, M. Topolni- 
chi z Chyrowa, H. Wolf z Wiednia, I. Gołąb z 
Wadowic, I. Steiner z Wiednia, Z. Batscher z 
Wiednia, M. Barzyński z Buczacza, L. Skibniew- 
ski z Podola ros. M. Sauergwell z Czerniowiec. 


paru latach procedury sądowej, zdołał otrzymać 
od niej w gotówce całą wierzytelność banku. Da- 
ło to powód do wesołej uczty, jaką wyprawił 
sobie zarząd banku, jedyny z wierzycieli szczę- 
śliwie wyplątany z matni. Innym płaciła Hum- 
bert krzyżami legii honorowej, której kapituła ma 


kie odsetki, banki dobijały się o jej łaski | dy- |sekretarza w osobie jej przyjaciela p. Jacquin; 
skontowały jej zobowiązania na olbrzymie sumy |jnnym jeszcze ułaskawieniem skazanych synów, 
—i tak trwały rzeczy w ciągu lat dwudziestu. | jub posadami ı urzędami państwowemi. 


Spadkobierczyni nieistniejącego spadku nie pró- 
żnowała. Zakładała banki w Paryżu i na prowin- 
cyi, domy handlowe na Madagaskarze i w Tuni- 
sie, fermy na wyspach australijskich, dziennik w 
Paryżu do spółki z ministrem Freycinetem, kasy 
dla inwalidów i wreszcie Towarzystwo renty do- 
żywotniej, które zdołało w ciągu kilku lat osta- 
tnich wyłudzić od poczciwych rentyerów około 
ośmiu milionów franków, obiecując w zamian za 
olbrzymie kapitały, płacić im rentę dożywotnią, 
znacznie większą od odsetek, które mogliby o- 
trzymywać od wspomnianych kapitałów, 

Wśród tego wiru spraw pieniężnych zdarza- 
ły się, naturalnie, chwile przykre. Rasu pewnego 
niejaki Quelquejay, otrzymawszy nakaz wyko- 
nawczy przeciwko pani Humbert na parę tysięcy 
franków, wyrażał tak stanowczy zamiar dobrania 
się z komornikiem do tajemniczej kasy, że prze- 
rażona jej właścicielka odwiodła go od iego za- 
machu tyl£o ofiarą 76 tys. która zresztą szczę- 


ścia natarczywemu wierzycielowi nie przyniosła, 


zmarł bowiem nagle w parę dni po zajściu. Pa- 
rę kul rewolverowych wpakował sobie w głowę 
dyrektor banku w ElboeufgGirard, zaangażowaw - 
szy uprzednio kapitał banku w operacye finanso- 
we z panią Humbert. Szczęśliwszy odeń jego na- 
stępca natarł tak stanowczo na dłużniczkę, że po 


,do tajemniczej kasy, 


Żyli Humbertowie w „wielkim* świecie. Pa- 
łac Elizejski stał dla nich otworem ; o rękę pan- 
ny Maryi Daurignac, dohrze już podstarzałej, do- 
bijali się łowcy posagów milionowych; w salo- 
nach pałacu na avenue Grande-Armóe przesu- 
wali się ministrowie, deputowani, wielcy artyści. 

I oto ten niewdzięczny dziennikarz sprawił, 
że jeden z wierzycieli zażądał, aby usunięto pa- 
nią Humbert od kasy ze spadkiem i dozór nad 
sekwestrem oddano komu innemu, źe kwestya 
miejsca pobytu Grawfordów tak się zaosrzyła, iż 
prezydujący w sądzie zapragnął przekonać się 
naocznie o ich istnieniu; potem sędziowie poszli 
w której znaleziono parę 
akcyj bezwartościowych, trochę starych gazet, 
przedziurawioną dwudziestofrankówkę i pantofie 
wydeptane. W przeddzień tej czynności sądu, ma?- 
żonkowie Humbert z córką, Maryą Dourignae i 
bracia, dyrektorowie wspom nianej „Renty doży- 
wotniej*, znikli. Sieć sprawiedliwości wyciągnęła 
dotąd z toni tylko paru notaryuszów i plenipo- 
tentów. Może dalszy połów będzie szczęśliwszy, 
wyciągnie przed sąd panią Humbert i dzieje kil- 
kunastu lat jej życia, w których ciągu „pożyczy- 
la“ u łatwowiernych poczciwców i żądnych zy- 
sku lichwiarzy przeszło pięćdziesiąt milionów. 

J. Ma. 


Dla zemsty 


powieść z czasów Ludwika XV. 


E. Oapemndu. 


(Ciąg dalazy). 


Naczelnik polieyi podał sekretarzowi rękę i 


rzekł do niego poufale : 
To coś przewidział, 


drogi ! 


Berryer spojrzał na naczelnika. 


— Król... 


— Jest w szalonym gniewie i wcale nie 
ukrywał przedemną swego niezadowolenia. 


— Zatem trzeba działać ? 

— Jeszcze się pan pytasz? 
nie | 
jak można było najspieszniej, aby 
na czas. 


rROBNE GwiLeSZEWA 


po 1 et. od wyrazu. 


BRYNDZA f ET bitaym epn i po 
majowa górska 5 kilowa paczka | EA) niesłychanie taniej 8119 
2 zł. 28 ct. poleca Dwór Łapszyn ZY e 1 l 
Brzeżany. dowych. 


SCHÜTZ i CHAJES 


dom bankowy i kantor wymiany 
Lwów, plae Maryacki l. 7. 
Kupno i sprzedaż efaktów i monet. Wy- 
ata kuponów i wylosowanych obligacyi 
osy ma spłaty miesięczne od trzech ko- 
ron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro- 
mesy do wszystkich viągnień w roku. Zle- 
cenia z prowincyi załatwia się odwrotną 
poeztą nie licząc prowizyi. Listy i prze- 
syłki uprasza się adresować : Dom Banko- 


nowe 6 k. Lampki acetylenowe po 4, 4'75, 
wy, SCHUTZ i CHAJES, Lwów, plac|7'50, 8, 9 k., lampki olejne 2, 2'50 i3. A. B. c. p. 
7930 Maryacki 1. 7. A AUE aro Te lańcnchy po za 100 Kg. za 100 Kg. za 100 Kg za 100 Ke. 
akp pima rolkowe Re p A Rodaly pa Żyto ozime , | z Kor. 1*— na Kor. 15*—- | z Kor. 13— na Kor. 14— | z Kor. 13-— na Kor. 14— | z Kor. 12:50 na Kor. 1350 
| jadający| Dzwonki od 80 halerzy począwszy. Torebki j 13:— 14: — 18 WI IE 12: — 13— 11-50 1250 
zawodowy, siad. d hal . Torebki n jare |... A A 3 s s P - $ : y 
Gospodar Z AT A pars pnra Mo le Paki T a Pszenica ozima + 16:50 4 = 18:— 5 16 — g E 17:50 p Eo a A 17:50 ć 1Ę— i - 16:50 
knje odpowiedniej posady. Adresu i szcze-| para I k. 25 h Pompy nożne, doskonały ń jara . s IG0 a —, 17:50 i i ae 17:— , śe . ż 17: — i TANE Re 
gółów udzieli z grzeczności Wny A. Nar-| wyrób 4 k, Kierownik niklowany 10 k. Rącze Jęczmień . . . 18: — à 14: — 3 13-— l l4 s 1 * ; mi z 3 = 
towski, Lwów, Kochanowskiego l. Io parter.| ki gumowe para I k, Wszystkie części skła Owios n 18— n ye LT: n EL a R > = je je- 
dowe do bicyklów Gregra „Waffenrad“ i es sesa’ n À » n P n s » n eT n 10 n n 12 n 10: n m 1 
Š „Dirkoppa* po cenach fabrycznych, Hreczku Tatark 4 "— „n n Er M Cihla r, i i = śr" a i Aj: e Fm 
Szparagi ogr (ÓOWĘ  |Cennik rowerów bezpłatnie. Specyalny ka- Groch Wiktorya | „  18— p x»  20— udo mu b JIS NO 4. GIG ieaie g s E t, (2 
świeżo cięt ła w dowolnych| kach Wyseika zs pobraniem pod. deista Soczewica zwykł, | » ud6— „ „ 16— | „oo l6— „.„ 16—| s 18m, „ M6-| „ 13— „ „  13-- 
:3W1020 cięte, rozseia w dowolnyc ach. ełka za pobraniem po cisłąj A Ą R ocz T ia sę 3 = 13-- 
ilościach Zarząd dóbr Zameczek|gwaraneyą Niestorowae wymienia się, Sklad Konicz biały . | » 180— „ „ 140 „ 120— „ „ 140 »  180— „ ,„ 140 » 120— „ „ 140 
PRE dA EB pA iX. Berggusse so Szczegółowe wykazy najwyższych cen z uwzględnieniem powyższych podwyższeń, dostarczy na żądanie Agencya Towarzystwa. 
<a Pda by. J m Ely WWI aS CE Kraków, 14 maja 1902. 
OLEARCZYK — Żółkiew. z Przedruk nie będzie płacony. Dyrekcya Towarz. Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie, 


P. Budowniczym 


znawca do zapro- 
bruków 


poleca się doświadczony 
wadzania urządzeń cementowych, 


stało się, 


T — Wprowadzę 


cej liczyć możemy. 


Po chwili weszł 
wieku. 

— Zbliżcie się! 
wem naczelnik policy 


na środku pokoju stojący. 
Agenci utworzyli półkoje. Pan Berryer stał 


mój 
koło kominka. 


urzędnik. — Czy ch 


już może skręcony. 


Ależ natural Ajenci spojrzeli 


Nie tracąc ani jednej chwili przyjechałem, | siebie z niepokojem i podejrzliwie. Jeden z nich 
wystąpił naprzód; była to figura małego wzro- 


tylko przybyć 


stu, z nosem i brodą 


— No i cóż? — rzekł gwałtownie wysoki 


wszak prawda? Czytam to z waszych twarzy. 
A jednak sznur, który was na haku zawiesi, jest 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 27 Maja 1902. Nr. 138. 


ajentów : Deslande, Jacobert, 


o sześciu ludzi, rozmaitego 


— rzekł szorstko i z gnie- 
i, opierając się lekko o stół 


wiązków. 


rzyszy, 


rzekł pokornie : 


ċecie być powieszeni? Nie, 


— Wasza 


mać naszej obietnicy. 


zbrodniarza. 


na naczelnika, potem na 


spiczasto zakończoną. 


Poulailler jest 


człowiekiem, 


— 0 jakąż zbrodnię? 
— O zbrodnię niespełnienia waszych obo- 
Oto już sześć miesięcy mija, jak ka- 
żdy z was każdego ranka obiecuje wydać Pou- 
laillera sprawiedliwości, 
wolny! 

Ajent spojrzał po twarzach swych towa- 
poczem głębiej się jeszcze skłaniając, 


— Czy Wasza Wysokość nas oskarza? — 

Ledoux, Noir, Armand i Leduc. Na nich najwię- | spytał głęboko się skłaniając. 

— Tak, oskarzam was! 
Naczelnik policyi skinął potwierdzająco gło- | Feydau de Marville, 

wą. Berryer pociągnął po dwa razy za trzy 

sznurki od dzwonków 


odrzekł pan 


— Nie wszystko, skoro się wam nie udało. 
może być zatem 


IBaczność cykliści ! 


Jeszcze nigdy nie 


p 


widziano w tak wy- 


Pierwszorzędne rowery, modele z r. 1902' 
najlepsze marki od 150 k. do 200 k, Uży- 
wane Rowery w dobrym stanie, z wszelkie- 
mi przyborami go i 100 k. Nowe przeszło- 
roczne rowery Styria (Johan Puch 8 Co. 
Graz) o ile zapas starczy zamiąst 280 tylko 
170 k. Płaszcze 28" doskonałej jakości 
9 koron, Kiszki po 5 k. Continental, Reit- 
hofer, z gwaramacyą: Płaszcze każdej wielko- 
ści po 13 k., oryginalne Dunlop A 17 kor. 
Kiszki po 6 koron. — Latarnie acetyleno- 
we 6 k. Cyklometer Standard na 10.000 ki- 
lometrów 3 k. Siodła 3 k., czterospręży- 


4 
A 


Towarz. wzajemn. Ubezpieczeń w Krakowie 


że czyniąc zadość żądaniom OCzłonków Towarzystwa, — podwyższa, na zasadzie $. 7 warunków ubczpieczeń, dotychczasowe 
cen$ maksymalne, po jakich ziemiopłody do ubezpieczenia od gradu w roku 1902 przyjęte być mogą, a mianowicie: 
W grupie sądów powiatowych: 


zag Dwi, okna, paidi Gog 


KEFIR 


Dyrekcya 


Mość, miłościwie nam panujący Ludwik XV, dał 


— Są obecnie pod wpływem takiej groźby, 


mi dziś rozkaz schwytania Poulaillera i wyda-|a z drugiej strony, tak ponętnej obietnicy, że 


a on do dziś dnia 


który z was 


grodę 200 liwrów. 


Wysokość! gdyśmy obiecali wy- 
dać Poulaillera, sądziliśmy, że potrafimy dotrzy- 
Wszystko zrobiliśmy, co 
tylko było w naszej mocy, aby schwytać tego 


binet. 


Twarze ajentów wypogodziły się. 

— Idźcie! — rzekł naczelnik policyi, a 
pamiętajcie, że święcie dotrzymam danego sło- 
wa: szubienica, albo 200 liwrów! 

Ajenci skłonili się głęboko i opuścili ga- 


— Cóż? Jakże sądzisz? Powiedzie się im? 
schwytanym, a jeżeli można go schwytać, musi| — spytał pan de Marville, zwracając się do se- 
być schwytanym! Słyszeliście ?... Jego królewska | kretarza. 


schwyta 


podaje do wiadomości, 


Wyrobu 


8112 


Mleczarni Przeworskiej 


wszelkiego rodzaju, dachówek do krycia Rye" kal nia OŚ 
dachów jak i innych przedmiotów z betonu o zna- $W roboty kościelne, szkolne, wysta e - == 
i lanej teraccy; gdyż więcej niż rok zapro- nym źnako- Wwe itp. wykonuje w miejscu i na prowincyę do nabycia w sklepach mleczarni we 


wadzanie samoistnie prowadził — Łaskawe 

zgłoszenia pod znakiem S. V. do biura 

ins. J. Gregra, Praga, Jindrziszska l. 19. 
8116 


folwarku 60—100 mg. 


Dzierż awy poszukuję. Stefaniszyn, 


Jarosław, poste restante, 817 
nżywane, tanio, na- 


Różne meble tychmiast do sprze- 


dania, Bobrich, Kopernika 54. 795 


Bardzo ważne | 


fpecyalny zakład czyszczenia 
1 odnawiania ubiorów męskich, 
Lwów, plac Bemardyński 10, naprzeciw ul. 

Piekarskiej RITI 


STRUSZKIEWICZ. 


Spory wynne w świecie klatow= 
akie wspaniałe i olbrzymie 


mitym smaku 
oferuje Piotr 
Makovicky, 
Fabryka serów w Liptó- 
Rosenberg. Paczka poczt. 
5 kg. koron 5°34 franco, 


Medal złoty na wystawie paryskiej 1900. 
EWRALGIE, bole głowy, 
meurastenie, Histerye i 
wszelkie choroby merwo= 
we ustępują niezwłocznie po 7a- 
życiu pigułek  antinewralgicz- 
nych doktora Cronier 75, rue de 
la Boćtie, Paris, Wymagać praw- 
dziwych z pieczątką Związku Fabry- 

kantów, Cena 3 franki za pudełko. We Lwa- 

wie w aptekach PP, Mikolascha i Sp., We- 
wiórskiego i Ehrbara. I 


Parowa pracownia stolarska 


Lwów, Szpitalna 40. Telefon nr. 353: 


ców, poszukuje dla Lwowa i Gali- 
cyi bardzo dzielnego zastępcy. Zgło- 
szenia z referencyami pod „O“ do 


po niskich cenach 8105 


Karola Hornunga 


Poszukiwany 


ZASTĘPCA 


Dobrze idąca fabryka trwałych pi>- 


Administracyi „Gazety N.* 


8108 


> 


0a.) 


x * 


ROWERY 


Lwowie: ul. Hetmańska 8, plac Smol- 
ki l. 5, jakoteż w aptece dr. Jana Ruckera ul. Krakowska. 


z fabryk Cless Plessing i Dürkopp & Comp. 
w Grazu, wszelkie przybory dla kolarzy, warstat 
reperacyjny. 
Rakiety, pilki i słatki do 
„„KIENNISA** poleca najtaniej 


W. Łukasiewicz 


we Lwowie, ul. Akademicka 26. 


8012 


TOD. Podria t 


SANT 


a "m 


Cenniki gratis. 


sA 


AL MIDY 


P: MIDY, aptekarza w Paryż” 


a 


nia go w ręce sprawiedliwości w przeciągu dzie- 
sięciu dni. Powtarzam wam jeszcze raz ten roz 
kəz z dodatkiem: jeżeli do dziesiątego lutego nie 
będzie schwytanym, powieszę was! 

Ajenci przyjęli tę groźbę, nie wymawiając 
ani jednego słowa. 
— Jeżeli zaś przeciwnie — ciągnął dalej 
po dość długiem milczeniu pan Feydau — jeżeli 
tego rozbójnika przed 
dniem, który wam oznaczyłem, ten otrzyma na- 


STAPET 


powinno się im udać — odrzeki pan Berryer. 


— Każesz uwiadomić wszystkich komisa- 
rzy, aby podwoili energię. O! zrozumiałem królą, 
kochany Berryer! Zrozumiałem! Jeżeli w ozna- 
czonym czasie nie schwytam Poulaillera, król 
odbierze mi mój urząd! O, to okropne! Wobec 
istniejących obecnych okoliczności, nie sposób 
nawet poddać się do dymisyi... Nie mogę prze- 
cież zrzec się urzędu, podając za powód że nie 
mogłem schwytać nędznego herszta zbójeckiego I 
A jeżeli mi się nie powiedzie, o, wtedy jestem 
zgubiony! runę z mej wysokości! O! niech co 
chce kosztuje, musi się udać! musi! Słyszysz 
Berryer ! 

Gwałtownie biegał po kancelaryi. 

Zrobimy wszystko, co tylko będzie mo- 
żna! — uspakajał sekretarz. 


(C. d. n.) 


najnowsze okazy — kolosalny wybór 


A. KRZYSZTOFOWICZ 


Lwów Hotel George'a. 8109 


WW Zory na żądanie odwrotnie. 


Aptekarza Thierry'ego (Adolf) LIMITED 


prawdziwa MASC CENTOFOLIOWA 


jest najsilniejszą maścią naciagającą. która przez grun- 
owne czyszczenie wywołuje anutek uśmierzający i 
szybko gojący, usuwa przez rozmiękczanie obce ciała 
wszelkiego rodzaju, które się do rany dostały Niezbę- 
dna dla tnrystow. cyklistów i jeźdzców. Do nabycia 
w aptekach. Pocztą franso 2 słoiczki 3 kor. BO gr. 
Aptekarz A. Thierry (Adolf) LIWIFED w Progra- 
dzie pod Rohitseh-Sauerbrunn Dla uniknięcia nasla- 


dowuretwa prosiniy zważać na powyższą markę ochron- 
ną, która wypalosą jest na k żdym słorku 7931 1 


PO soon NŚ | T | oma. sej 


UPOWAZNIONE W RUSSYI 


Essencya Santalu zawarta w Kapsułkach 
zalecaną jest przez lekarzy przeciw rzeżączek 
i słabości sekretnych zamiast kopaiwy i ku- 
beby. Działa szybko, nie utrudza żołądka, nie 


gożdziki 


odznaczone najwyższemi nagrodami w Pra 
dze, Wiedniu, Lyonie, Antwerpii, Amster- 


z€ Kawiarnia Amerykańska 


aż do 8 kor, w prawdziwą skórkę cielęcą 6 kor, aż do IO koron. 

A „Pokarm anielski“. Nabożeństwo rzymsko-katolickie, ułożył ks. J. Brzoza- 
ski. Cena egzempl. oprawny w skórkę szagrynową, w najpiękniejszem wykończeniu 
J kor, 70 h., w Sztuczuą kość słoniową lub sztuczny 
bami, stosownie do wykończenia po 5 kor. 
6 kor. aż dp Io kor. 

„Oliarzyk polski“, Książka do nabożeństwa, ułożona z polecenia Najprzew. 
ks, arcybiskupa Gnieźnieńskiego Dunina dla wszystkich katolików, opracowana w 
skróceniu przez ks. J, A. Fukaszkiewiczą. Cena egzempl. w twardej oprawie z pół- 
skórki 1 kor, w twardej oprawie ze skórki zagrynowej z brzegami złoconymi I ka 
80 h, jeszcze w lepszych oprawach, jak w sztucznej kości sioniowej ze wspaniałerc| 
ozdobami, stosownie do wykonania po 2 kor. aż do 6 kor, 
s „Fod krzyżem“. Książka do nabożeństwa na wszystkie uroczystości kościelne 
i we wszelkich okolicznościach życia, Zebrana z różnych dzieł duchownych przez 
Kajei. Każ. Bołos Antoniewicza. Cena egzempl. w twardej oprawie z półskórka 

1 kor., w skórce szagrynowej po I kor. 80 h, aż do 3 kor.. w jeszcze lepszych opra- 
wach, jak w sztucznej kości słoniowej, w sztucznym rogu bawolim i w prawdziwej 
skórce cielęcej, stosownia do wykończenia od 2 k. aż do 6 koron 
hsiąiek tych dostać można w każdej księgarni 1 w hundlach papieru i de= 

wocjonaljów. 8120 


Ilustrowane cenniki za darmo i opłatnie, 
Fr. SPORA 
wywóz gożdzików 7970 
KLATOVY (Klattau) CZECHY. 


W Krnkowie w aptekach PP. Wiszuiewskiego i Redyka, 


przeciw poceniu i odparzaniu nóg. 
Cena 50 h. i 1 k. 


JAN IHNATOWICZĄ 


Lwów, ul. Sykstuska | 25, ul. Halickx l. 11. — Kraków, Sukien- 5 
nice l. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska |. 24. i 
H $Ę$O SGSOSO$Y LTL aO ET OLL GPEĘGO OOOO OSPĘ ©. 


damie, Hamburgu, Frankfurcie n. M, itd. |8rrz przy uiiey Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie. BenyzDaiál sayhko, nie RO ECM 
wybór elite 5 azt. 16 K.| Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Poczatek o godzinie 9 wieczór, HARE Przyj J OGŁ 
Gatanki okazów do wysta- k e M a pomi mma kk OSZENIE. 
wy i reklamy ri n 10 n | biań, wymagać stępla jak dołączony jęk ki yas modienia „aAprobowane w okazałych oprawach, 
Goździki olbrzymie n z " |JĘH$Ę 5090539 | TRPOWYYTYY GYIYSTTY SPPĘ PEYVGDOSDYDY obok wakałći 28 czarnymi znajdującego ne także na podarki do pierwszej Komunii świętej, do Bierzmowania, na Imie 
„= E ena badaj kpa Ah marnie AA HE 
0 ogrodowe ” z © Skład w głó h aptekach. nA nasza pomoc”. Książka do modlenia ku chwale Bożej i czci Nie 
(łoździki remontant A opust sł ( Pudr Nalic low wg SE pteka AB, Panny ak kę. J. gy a Cena egzempl. opra w skai 
Przy odbiorze 50 sztu 0» i s SET F z A ową, wspaniale wykończony I kor. 70 h., w sztuczną kość słoni l 
przy odbiorze 100 sztuk opust 200- b $ We Lwowie u pp. Mikolascna, Wewiórskiego, Beisera, ltuckera i Sklepińskiego. sztuczny róg bawoli, ze wspaniałemi ozdobami stosownie Ro Wgkdńczenia AA = bros 


3074 róg bawoli ze wspaniałemi ozda- 


aż do 8 kor., w prawdziwą skórkę cielęcą 


Najwyższe odzna- 
czenia na Wysta- ⁄ 
wach światowych w / 
Paryżu, Londynie, 
Marsylii i Wiedniu, 
Dyplomy honorowe 
i złote Medale, 
otrzymał 


SAPOMENTOL* 


wyrobu EUGENIUSZA 
MATULI, Aptekarza w 
Radomyślu koło Tar- 
MOWA. 
Maść ta, znana od lat wielu ze swej 
skuteczności, jako najlepsze naciera- 
nie ból uśmierzające, używaną bywa 
przez Lekarzy przeciwko cierpieniom 
reumatycznym i pokrewnym, 
Cena za mały słoik I kor. 
40 hal, duży słoik 5 Kor. 
Dostać można we wszystkich apte- 
kach, gdzie nie ma, zwrócić się wprost 
do apteki w Radomyślu, zkąd 2 rązy 
dziennie przesyłki wysyłane bywają 
za zaliczką lub poprzedniem nade. 
słaniem należytości. Przesyłając pie- 
niądze, dołączyć należy 72 hal. na 
przekaz i opłatę pocztową. 


Flance 


wszelkich kwiatów wiosennych, letnich i zi- 

imotrwałych. Rośliny dywanowe i warzywne 

flance szparagów i truskawek. Rośliny wa- 
zonowe ikwiaty. 


Róże 


sztamowe i krzaczaste, Wszystko w znanej 
jakości po niskich cenach poleca Ogród 
handlowy i Fabryka konserwów w 


KLubyczy Królewskiej 


Linia Lwów -Bełzec). Katalog na żądanie, 
od najpierwszej |a- 


A 
vognat kości opłatnře 4 hu- 
2 kor. 


5c 


8036 


8121 


Doere 9689003615600096008808 


Marjówka 


>$3: Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy +85: 
pod Lwowem 


two 
Przyj:n je chorych od 15 maja. Obok dawniej już istniejących 
zna-omity h urządzeń, wprowadzono w tym roku leczenie renmautyzinu 
itd. mutem Fango z Battagiji, ur/ądzono salę do uauki ohodze- 
nia tabetyków metodą dr. Frenkla z Helden w Szwajcarył 
i urządzon» kąpiele gazowe. — S.czegółowych opisów i wszelkich 
wyjaśnień udziela dr, Józef Zakrzewski, kierownik i po ań 


© 

> 

4 

ciel Zakładu, Lwów, Akademicka 28. $ 
09390380800/81680003 0000858 


6 


Ciągnienie qięiyołanie Główna wygrana 
I9 Czerwca 1902. | 50.000 koron 


Losy na korzyść polecaja: Kitz & Stoff, M. Klarfeld, Kormann 


& Feigenbaum Samuely & Landau, Victor 
arty stów dramat, Schajes i Sp., Aug. Schellenberg & Sohn, Sö- 


po I koronie kal & Lilien, Jakób Stroh, domy bankowe 


we Lwowie 8075 
Wszystkie wygrane zaknpują dostawcy za gotówkę po strąceniu 100/, nom, wart. 
| MT | << <MneOEGWEENENAWERAO ENCOD 


ĖS 


stary z wina własne- 
go chown dostarcza 


B 
© 
telki 1 albo 2 litry kor. 16, uzłody 4 
3 litry kor. 9-60. 1929 2 
HL łagodne, dobrze odleżane 
dostarcza od 56 litrów 
no wzwyż białe litr 48, 56, 64, 
72 hl., czerwone 52, 64, 80 hl. 
Benedykt Hertl, właścicieli dóbr zamek 
Golitech przy Gonobitz w Styrji. 


a 


z Rysunek pudełka w ory- 
Ostrzega się przed nańlađo= ginale zmniejszony 


wnictwami bez wartości ! 


Ekspedycya anonsów 
HENRYKE GCIHA LIES 
Wiedeń, I. Wollzeile ł, parter LI. piętro 
założone w r. 1873 — Telefon 609, 

Konto czekowa ck. pocztowej kasy oszczędności 804.316. 

Poleca sig do najtańssej i najrselelniejszej posłu 1 co do samówień insera- 
| tów do wssystkich gasei krajowych i sagraniczny”*. Fachowe rady, projekta 
| ma anonsy, jako też oceny tychże wolne od opłaty. Nagnowiy wielki katalog 
ry Ew. kę dła wór Ude. s o datmie. ky 

asny rowy wykaz w czasopismach „ +'ressy" i „Nowego Wied. 
Tagblatu* dla anonsów każdej treści, jako b urna s sprzedaży w każdej 

galesi, spółek, agencyi, tastęystw, podań o pos. ły i wypis ofert std. 


22 Senzacyjna Nowość! © 


Własną gazownię każdy mieć może z aparatu gazowego 


TTNIEUM* który oświetla, opala i służy jake siła motorowa, 


jest zupełnie bezpieczny i może być ustawiony w 
ażdym pokoju. — Zapraszamy wszystkich ioteresowanych do oglądnięcia powyższego 
aparatu w naszem biurze od godziny 10—12 przedpołudniem i od godziny 4—7 popoł. 


Prospekta wysyłamy na żądanie. — Cena przystępna. 


Kone. biuro techniczne tto Luke i Ska 
Lwów, ul. Słowackiego 2. 


Wykonuje instalacye wodociągowe i gazowe, urządza łazienki pokojowe i waterklozety. 


W Ef 
Żądać należy wyraźnie: „SAPO- 
MENTHOLU* EUG. MATULI i 
przyjmować tylko oryginalny w opa- 
kowaniu, jak obok rysunek wskazuje, 
Nazwa, opikowanie, marka och- 

ronna prawnie zastrzeż0ne- 
Dostać można we Lwowie w nastę- 
pujących aptekach; Beisera, Diilla, 
Blumenfelda, Ehrbara, Haya, Łazow- 
akiego, dr. Mikolascha, Piepes Pora- 
tyńskiego, Pilewskiego, Pinelesa, Rap- 
paporta, dr. Ruckera, Sklepińskiego, 
Bryknera, Wewiórskiego. 


Nie Acetylina 


8094 


Marka ochronna 
w oryginale, 


KE] LKOŻGÓM ZEG ON 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


